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ono, nie bij Urban
Jerzy  U rban  n a p isa ł k ied yś, że gdy jego żo 

na przypina sob ie znaczek „Solidarności” —  
„w ali ją w  gębę".

D zisiaj sy tu acja  polityczna  w yraźn ie  się  
zm ien iła . P a n i U rb an ow a m ogłaby  się  zatem  
pokusić  o rew an ż przy użyciu  w a ik a  czy  pa­
raso lk i. M am  jednak nad zieję, iż (podobnie  
jak  ja) jest ona przeciw na w p isy w a n iu  zasa­
dy odw etu  do dekalogu  p rogram ow ego d a w ­
nej opozycji, teraz  — „strony k oa licy jn o -rzą -  
d o w ej”.

O czyw iśc ie , n ie m ożna p rzek reślić  przesz­
łośc i bez su m ien n ego  jej rozliczen ia . N iek tó ­
re  czyn y  przyjdzie osądzić przy udziale kodek  
su karnego, inne ocen i opin ia społeczna w  
kategoriach  m oralnych . N ie  pop ełn ia jm y je­
dnak starych  b łędów , n ie próbujm y w  ten , 
czy  in n y  sposób „karać” za poglądy.

W końcu  jednym  z naczelnych  h aseł ru ­
chu odnow y był i jest szeroko rozu m ian y plu

ralizm . N ie  p y ta jm y  w ięc: „kto tam  znów  ru 
sza lew ą ? ”. To jego spraw a.

Na posiedzen iu  K om itetu  O b yw ate lsk iego  w  
Z ielon ej G órze m ó w ion o  nie tak daw no o 
w y św ietla n y m  w  jed n ym  z k lu b ó w  stu d en c­
k ich  film ie  „O statnie k u szen ie  C hrystu?a”. 
P odjęta  została  jednogłośn ie  decyzja  o n ie ­
p od ejm ow aniu  w  zw iązku z nim  żadnych pro 
testów . N iech  k ażd y  m a praw o do w ła sn eg o  
w yb oru  — obejrzeć f ilm  lub też zrezygnow ać  
z projekcji.

P rzypom n ijm y sob ie w  tym  m iejscu  — dla 
kon trastu  — „pó łk ow e” ciągotk i daw nych  e -  
kip  party jno-rząd ow ych .

W racając zaś do b y łego  rzecznika rządu: 
chociaż zupełn ie  n ie  pod zielam  jego  pog lą ­
dów , choć drażni m nie  tan ią  dem agogią  — 
ży w ię  d lań jednocześn ie  p ew ien  szacunek.

Jerzy  U rban od sam ego  początku  d ek laro­
w a ł się  jako zagorzały  przeciw nik  „Solidar­

n o śc i”. D ob iera ł się  jej publicystyczn ie* ,do  
skóry  już w październiku 1980 roku. K onty­
nuuje k o n sek w en tn ie  „ lin ię walki" do dzisiaj.
I gdy przew od nia  daw niej sila  narodu kru­
szeje  w oczach, w yraził o ficja ln ie  gotow ość  
za silen ia  jej słabn ących  szeregów .

T ym czasem  inni zm ien iają  skóry jak k a ­
m eleony .

A utorka, d e lik a tn ie  m ów iąc, tendencyjnego  
reportażu o procesie  św ieb o d ziń sk ; ~o podzie 
m ia, z a m ie s z c z o n e j  w  stan ie w ojenn ym  na 
łam ach  „N adodrza” w yznaje teraz m ecen aso-  
w i-sen a to ro w i P iotrow sk iem u , iż jego ów czes  
na obrona doprow adziła  ją dc lez. P rezen te ­
rzy DTV (na szczęście  poznikali już z w izji) 
praw ie  k lęk a li przed tym i, k tórych  jeszcze  
nied aw n o  ochoczo podgryzał* i oczern iali. 
Prof. K ow alsk i w yrasta  na jednego z czo ło­
w ych  ek sp ertó w  sp raw y k a ty ń sk ie j, prof. Du 
raczyński odkryw a k u lisy  „procesu 16-tu”. 
Po m iejsców Tki w  pociągu odnow y u staw ia ją  
się przodujący do w czoraj w  jego „ w yk ole­
jan iu ”.

Chroń nas P an ie  przed tak im i soju szn ik a­
m i? G dyby przypadk iem  sy tu acja  u leg ła  rap  
to w n ej zm ian ie , będą znow u w p ierw szym  
szeregu. T em u dołożą, tam tego  sflekują .

M ów ią, że ty lk o  krow a nie zm ienia  pog lą ­
dów . K tóż zm ien ia  je tak  gruntow nie. tak  
nagłe? N ie  napiszę, że..., aby się  nie narazić  
na ew en tu a ln e  procesy  o naruszen ie  dóbr 
osobistych .

EDW ARD J. M 1NCER

f? Wykopy
P ytan ia  fu n d am en ta ln e  zosta ły  sform ulow a  

ne już w  Starym  T estam en cie . S ło w o  cia łem  
się  sta ło  zanim  w y m y ślo n o  druk. Aż dziw ne, 
że po w iekach  slow otok u , ludziom  jeszcze się  
ch ce  budow ać to i ow o  w  szeleszczącym  języ  
ku polsk im . G adu lstw o zaczynam y od w y k o ­
pów . M ożna w yk op ać z o ficja ln ego  języka po 
jedyńcze term in y , n azw isk a  a n a w et ca le  
zw iązk i frazeo log iczn e. M ożna też  zadum ać

się nad w y k o p em  jako takim . W ykop określa  
przecież g łęb okość podziem ia. W głęb ok im  
podziem iu  p o w sta w a ła  i p ow staje , nasza n ie -  
o ficja ln ość  narodow a. E m igracja  utkana z 
M ick iew iczów  i M iłoszów  jakoś tam  w reszcie  
zakrzep ła  i sta ła  się  pod ręczn ikow ą o ficja l-  
nością.

To, że ła tw iej jest sp alić  jedną książkę, n iż  
zakopać d w ie  tony  polędw icy , n ie  u sp ra w ie­
d liw ia  dziś rzeźn ik ów , ani n ie n o b ilitu je  l i ­
teratury  w  ogóle. Brak m a ter ia łó w  b u d o w la ­
nych  sp ow od ow ał celeb ro w a n ie  w yk opów . 
P rzy w y k o p ie  potrzebna jest w y łączn ie  sila  
m ięśn i i łopata . A n a lfa b ety zm  k ilk u n astu  pro 
cen t naszego sp o łeczeń stw a  w yk lu cza  w ie sz ­
czenie. P rzy literack ich  w yk opach  nie potrze  
bna jest już n a w et cenzorska łopata. Tu nie  
polityka  m ieszk an iow a  d y sk w a lifik u je  in icja  
tyw y , a le brak m a ter ia łów  budow lan ych .

P ytan ie  brzm i: co sta łob y  się  z J. J o y ce‘m 
gdyby sw o je  roboty  bu dow lan e  zechciał re­
a lizow ać w  P olsce  L udow ej? O dpow iedź brz

m i: zw ariow ałb y  k ilka  lat w cześn iej n iż T. 
P eiper. T em u ostatn iem u udało  się  w szak że  
podejść pod w iech ę. M iał szczęście pan T ade­
usz, że urodził się  w  epoce w ła sn o śc io w y ch  
m ieszkań.

Cała nadzieja  w podziem iu . D em okratycz  
ne u ry n k o w ien ie  słow a  i c ia ła  zdarło jedjiak  
uroczą papę n ieo fic ja ln o śc i. N arkotyczn y  
sw ąd m ielon ych  książek  nikogo już nie od­
rzuca. T li się  żal. że n ie rew id u je  się  już 
piw n ic. S e jm o w e rew izje  n ikogo nie bu lw er  
sują. J est zgoda na za lew an ie  w y k o p ó w  b e­
tonem .

Na tych  fun dam entach , jak na kam ien iu , 
m a się  urodzić w ieszcz . N ie  em igrant, ale nasz
— m iejsco w y . T aki d em ok ratyczn y  serw ilista ,  
który  będzie  u m ia ł sprzedać sw oją  w ie lk ą  
im prow izację  za d w ieśc ie  ty sięcy  z łotych , c ią ­
gle jeszcze polsk ich . I ponadto na ty m  zaro­
bi, choćby na pom nik , k tó ry  zaw sze m ożna  
p rzecież w yk op ać. •

P A N  CZESIU.

Miasto 
na bocznym 

łorze
B y ł rok, gdzieś 1984. W tedy to jedyny w y ­

chodzący dzien nik  w  Z ielonej G órze tj. „Gaze 
ta  L ub uska” opu b likow ał w y w ia d  z E u­
gen iu szem  K urzaw ą —  b y ły m  stu d en ­
tem , później dzien nikarzem  Su w ałk , W ar­
sza w y  i B ia łegostok u . W yjechał c icho  i 
bez ża lu  — jak m ó w ił — z Z ielonej G ó­
ry, choć w y d a w a ło  się , że m oże jako  
poeta , początkujący  dziennikarz i organizator  
k u ltu ry  zostać zaadaptow any przez s ilę  ssącą  
m iasta , jaką p ow in n y  być w ład ze  ku ltu ra ln e. 
W yjechał, tak  jak  w ie lu  innych  n iepokornych  
i n iek o n w en cjo n a ln y ch  ludzi tego m iasta , któ  
rzy  n ie  za łap a li s ię  w iek o w o  na w y n ik a ją cy  z 
reg ionalizacji k u ltu ry  w yb u ch  la t 1956— 1957. 
N ie  załapał się  bo n ie  m ógł, urodził się  bo- 
u-iem  w  1954 roku. Ci, którzy  n ie  sta li się  
pion ieram i LTK , nie byli p red ystyn ow an i do 
zm ian y  w arty . N ie  byli a lternatyw ą.

P ion ierzy  poczu li s ię  n iezastąp ien i. N aw et, 
ta k  „zasłużen i” kronikarze m iasta , pożeracze  
lu d zH ch  losów , jak Andabada w  sw oich  „P rze­
chadzkach” czy  „Z pam ięci i z n o tesu ” n ie  
zau w aża li, że czas p ły n ie  dalej i, że w rażen ie  
iż  poza ludźm i z i ła s n e g o  pok olen ia  w  m ieś­
c ie  nie przybyłe, n ow ych  postaci, jest m ylne  
i  aroganckie.

M łodym , dobrze po trzyd ziestce , pozostaw ało  
czekać. ..W łaśc ic ie le” przeróżnych instytu cji 
ku ltu ry  m iasta  rezerw ow ali dla sieb ie  decyzje  
personalne i nagrody, w  m yśl zasady, że lep szy  
ktoś z kręgu niż n iepokorny, lep szy  z n azw is­
k iem  lub daw nym  dorobkiem , n iż średn io-m ło  
dy.

Otóż, i tu  w racam  do w spom nian ego  w y ­
w iadu  z GL, k iedy K urzaw a zażartow ał w  tym  
w y w ia d zie , iż w róciłb y  do Z ielonej G óry, gdy  
by otrzym ał „w illę  z ogródkiem , fon tan ną  i 
pracę w  „N adcdrzu” pod now ym  k iero w n ic ­
tw em ”, zaraz redaktor Ryszard R. dał od­
pór, jak to określił, „drużynow em u zuchów ”. 
N ajlepszą m etodą była  rep rym end a z pozycji 
„starszego w u jk a ” który  m a trw ałe  m iejsce  
na p iedesta le, choć jego szusy rep ortażow e  
należa ły  do od leg łej przeszłości. P isa ł, w  „Ok­
rutnym  G en iu ”: O to  d r u ż y n o w y  zu ch ó w  z  Zic 
lone j  G ó r y  (tj. E. Kurzau ia)  przen osząc  się do  
S u w a łk  (...) z y sk a ł  szansę  w yro śn ię c ia  z  krót­
k ich  m a j t e c z e k ” (...). G rożąc  n a sze j  i naszych  
c z y te ln ik ó w  re d a k c j i  za sa d n iczym i  zm ia n a m i  
p erso n a ln ym i ,  w  k o n te k śc ie  O b y io a te la  Bucka  
ja k o  szefa  p ism a,  zm us i ł  red. Janusza  K o n iu ­
sza d o  w y ję c ia  nóg z  w o d y ,  napisan ia  w i e r ­
sza  o Białorusi,  sp ę d z i ł  m u  sen  z  oczu  i p r z y ­
sp o r zy ł  s iw y c h  w ło s ó w  (...). 1 da le j :  p rzeraża ła  
go p e r s p e k t y w a  „re d a g o w a n ia ” „N a d o d rza ” 
p rz e z  pana B... i f e ra jn ę  zu ch ów !  G enio, jak  
go sw a w o ln ie  n a zy w a ł red. R.R-. m ia ł w ted y  zgo  
ła trzyd zieści lat, ja o rok w ięce j. G en io  p i­
sa ł do „P oezji”, „L iteratury” i „Z eszytów  Pra  
so zn aw czych ”, organ izow ał se sje  z prof. W. P i-  
sark iem  itp. D la red. R.R. by ł ty lk o  zuchem , ja 
zaś o b yw atelem , choć k ilk a  la t pracow ałem

już w  p iśm ie  cen tra lnym . No, jed yn ie  sek sa-  
ppil red. K oniusza w  oczach red. R.R. rósł nie  
ustann ie, i sądzę, że będzie rósł dalej, za 
co chw ała .

D zisiaj „p ion ierzy” nadal trzym ają  się  dob­
rze. Jed en  n a w et redaktor, k tóry  w yp rzed ził 
m nie w  karierze dzien n ikarsk iej proponow ał 
m i rok tem u  rolę redaktora od depesz, w sty ­
dząc się  przy ty m  rów nocześn ie  nieco naszej 
p ry w a tn ej znajom ości, jak i m ojego  dziennikar  
sk o-red ak cyjn ego  stażu. D oktorat z prasy by ł 
już zu p ełn ie  n iew ażny.

N ic zatem  w  naszym  m ieście  na bocznym  to  
rze się  n ie  zm ieniło . P an i D yrek tor W ydziału  
K ultury  pow oła ła  now ego, k om p etentn ego , 
r o t a c y j n e g o  dyrektora  teatru. P o  pa­
nach G órskim  i R otn ick im  przyszed ł pan  K o­
złow sk i. I  zap ew n e znów  przekaże m u poło­
w ę  budżetu na k u ltu rę  w  w o jew ó d ztw ie , by 
m ógł w y sta w ić  n ow ego „B rytana-B rysia"  lub  
„T ręd ow atą”. K ontynu ując  inny cyk l działań, 
zap ew n e zn ó w  zam ien i w szy stk ie  D om y K ultu  
ry na W ojew ódzkie  O środki M etodyki K u ltu ­
ry, gdyż teoria  być w in n a  przed praktyką. A  
k o le jn i „sp ecja liśc i” z jednej in stytu cji k u ltu ­
ry okażą się  sp ecja listam i od ruchu w y d a w - • 
niczego.

W szystko to  po to, by m iasto  dalej b y ło  na  
bocznym  torze!

A N D R Z E J BUCK

Z  GAZETA NOWA
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M IE SZ K A N IE C  PO G RA NIC ZA: Chyba, żeby czołg i sta ły  po drugiej 
stron ie , to m oże w tedy  siad łb ym  na row er i gdzieś pojechał. N ie  m ani 
zam iaru  budow ać chałupy, czy gdzieś szukać n ow ego  m iejsca  w  P o ls­
ce, chociaż m ia łb ym  gdzie w rócić, bo ja jestem  z gór.

*
Ł ęk n ica  nad N ysą. P oczątek  listopada.

(W  da l i  s łychać  k ra k a n ie  w ron )
OFICER WOP: Za tą tab liczką zaczyna się  pas drogi granicznej. 
REPO RTER I: J esteśm y bardzo b lisk o  granicy . To ich droga do w o l­
ności. W idać krzaki, traw ę...
OFICER: S ta ł na brzegu trzy, cztery m inuty  i w chodził do w ody, cho­
c ia ż  w idzia ł żołn ierza... B y ły  pr,zypadki, że nasz żołn ierz stoi, a on  prze 
chodzi... N isk a  była w oda. T utaj są tak ie  rejony, gdzie pozornie w y ­
daje  się, że w oda p łyc iu tka . Pół m etra w  bok i b y iy  przypadki, że ro­
dziny  w p adały . Nocą idzie po kam ieniach , dw a, trzy kroki w  bok i... 
REPO RTER II: ...wpada w  dziurę w odną.
K O BIETA SP O T K A N A  N A  DRODZE: D ziecko n iem ieck ie  było w  
szp ita lu  u nas, w  Żarach, bo przez N ysę p rzep ływ ali. M iało zapalen ie  
płuc.
OFICER: To było  trzy letn ie  dziecko. I to byl w łaśn ie  ten przypadek, 
kiedy  on i sto czy li się  z progu w odnego. M ieli m ałe dzieci.
K O BIETA: M asow o przechodzą po trzy, po cztery rodziny dziennie  
przez N ysę. Tam  jest tak ie jedno stare m iejsce , gdzie był m ost k iedyś. 
W  czasie w ojny został sk asow an y  i zostały tak ie słupki. A jak w ody  
je st  m ało, to te słup k i są pół m etra nad w odą. I k ied y ś jak była  gra ­
nica, pas, siatka, były czerw one św ia tła , było  źle, a  teraz... 
REPO RTER II: U c iek in ierów  żołn ierze polscy zatrzym yw ali, od sy ła li 
do straży n iem ieck iej, czy też przym ykali oczy?
OFICER: M yśm y m ieli sw oje  sp raw y i o d sy ła li, gdzie nam  kazano. Da 
w a h śm y im  sw oje  p iżam y i koce. P rzecież mokr.zy byli, d z i e c i  m a ł e ,  
trzy letn ie  naw et... J e ś ć  t e ż  t r z e b a  b y ł o  i m  dać. R ożni to by li ludzie — 
b o g a c i  i  b i e d n i .
SK L E PO W A  ZE W SI PRZE U O Z N IK I: Jeden  z nich  b y i m łody, m ia ł 
gdzieś dw ad zieśc ia  lat, taki b londynek , a drugi — d ow iedzia łam  się  
później — że to był też N iem iec, a le  ty lk o  przechodził bokiem  i tak  
jakoś n iep ew n ie  na nas spojrzał. Na początku  w si pyta ł, którędy  m oże  
dostać się  do W arszaw y.
SIEDM IO LETNI CH ŁO PAK: N a w et z żo łn ierzam i sz łem  i .złapaliśm y  
dw óch . B y li w ystraszen i i zm ęczeni. D aw ali żo łn ierzow i torbę p ien ię ­
dzy, żeby ich puścił dalej. P rzep ły w a li z dziećm i. T u ,-zaraz za N ysą  
zostaw ia li m aterace, zo sta w ia li m okre ciuchy, a w  rek lam ów kach  m ie­
l i  inne, suche.

(S łychać  k raku n ie  w ro n )
OFICER: T am  b iegnie  droga od Bad M uskau. A kurat końc,zy się  
m iejsco w o ść  i zaczyna się  las.

(S i ln y  w i a t r  zn ad  w o d y ,  s łych ać  p lusk)
REPO RTER II: Tu, rzeczyw iśc ie , teren za lesiony , dużo drzew , krze­
w ó w , m ożna się  schow ać.
OFICER: N ocow ali w  krzakach i rano w ychodzili.

(Nasila s ię  k ra k a n ie  wron)
M IE SZ K A N IE C  H O Y ERSW ERDA sp otkan y na drodze: W iecie pan o­
w ie , na pew n o każdy z nas m a inny cel w  życiu . Ja dob iegam  czter­
dziestk i, m am  d om ek  w N R D  i zaoszczędzone p ien iądze w  banku. A le  
trzeba^ zrozum ieć m łodych  ludzi, ich  sy tu a cję  m ateria ln ą . W R F N  du­
żo szyb ciej niż u nas, bo już po p ięciu  latach, m ożna się  czegoś doro­
bić. Jeże li, oczy w iśc ie , c z ło w iek  jest pracow ity . My w  NR D  m am y n ie ­
dobrą p o lity k ę  p łacow ą. T raktuje  się  nas po m acoszem u. T o m . in. 
d en erw u je  ludzi i pow odu je, że c iągn ie  ich  na zachód.

D otąd było  tak: każdy z nas w iedział, że n ie m a żadnej szansy , że ­
by odw iedzić  in n y  kraj, n ie  m ów iąc  o w y jeźd zie  na sta łe . L udzie nie  
m ieli żadnej szansy, żeby w y jech a ć  lega ln ie  z pow odu tej całej b iu ­
rokracji, sa m o w o li w ysok ich  urzędów , m uru nak azów  i zakazów . Znam  
ludzi, którzy la tam i stara li się  o w yjazd  za granicę i n ie  otrzym ali 
zezw olen ia . P rak tyczn ie  trudno b y ło  przedostać się  do R FN , d latego  
w  ludziach dojrzew ał bu nt i ci, co uciek li, zaczęli oku pow ać am b a sa ­
dy R FN  w  C zechosłow acji, w  P o lsce  i na W ęgrzech, b y  w y m u sić  sw ój 
w yjazd.
SK L E PO W A  ze w si P rzew oźn ik i: M nie osob iście  też by ło  szkoda tego

chłopca. T aki m łody! No, on nam  tłum aczył, że m a narzeczoną, ż e o n a  
uciek ła  tam  i on za n ią podąża. P o  prostu  rzucają w szy stk o  i idą. 
REPORTER II: T', jest w ioska m alu tka  i na uboczu...
SK LEPOW A: Jeże li ktoś się  dow ie, że m ieszk am  w  P rzew oźn ik ach  to 
zaraz słyszę: „O, B oże, na końcu św ia ta !”.
R EPO RTER II: A le  dla N iem có w  jest to początek  ich  drogi do w o l­
ności.
SK LEPO W A : Aa, dla nich  w id oczn ie  tak, bo jeżeli się  troszeczkę uda, 
to podążają sw oją  drogą.
D O C IE K L IW I M IESZK A N IEC  ŁĘK NIC Y: .M yślę, że W OP zatrzym ał 
nad N ysą  co najm n iej 170 u ciek in ierów , zaczynając od w rześn ia , że co­
dziennie zatrzym yw ano  m niej w ięce j 10 N iem ców . N a początku  lis to ­
pada liczba ta w yraźn ie  zm alała.
W M IEJSCOW EJ G O SPO DZIE sw ój w o ln y  czas spędzają  w eteran i 
pracy.
(Na s to l ik u  w ó d k a  w  b u te lce  p o  oranżadzie ,  bo j e s t  p r z e d  t r zy n a s tą ,  kil  
ka  kuf l i  z  „u t r w a la c z e m ”)
W ETERA N I: R FN  z NRD to są jed yn e  N iem cy, to jest ca ły  kraj. 
To n iepraw da, że jest przed zielon y! N ie ! (w a l i  p ięśc ią  w  stół)  
W ETERAN II: K ied yś zechcą zrobić p leb iscy t i złączą się. Taka jest  
w ła śn ie  po lityka .
T U R Y ST A  N IEM IECK I sp otkan y w  rynku , stw ierdza: N asz p rzew o d ­
niczący  R ady P a ń stw a  pow iedzia ł, że m ur berliń sk i będzie  jeszcze sta l 
pięćd ziesią t, a m oże n aw et sto lat! A trw ało  to w szystko  od jego za­
pew n ien ia , za led w ie  osiem  tygodn i. D osłow nie  tak  o św ia d czy ł krótko  
przed 40-tą rocznicą NRD. A w ięc, m oże dojdzie k ied y ś rów nież do 
zjednoczen ia  N iem iec, zobaczym y.
OFICER: T akim  najbardziej drastyczn ym  m om en tem  — ja jestem  
człow iek iem  m łodym  i żołn ierze też s ą  mł-od3'm i ludźm i — była  sy tu a ­
cja. k ied y  człow iek  lat czterdzieści, a lbo p o w v żej czterd z:sttoi k lęka ł 
przed nam i i... prosił: „Nein, n ich t zuruck!”.

(G łośne  k ra k a n ie  w ron )
#  #

T rzy tygod n ie  później z w yżytą  u p o lsk ich  robotn ików , pracujących  
w  J an sch w ald e , w  NRD.
RO BO TNIK  I: (zdenerw ow any). Jesteśm y  tu  w  p ew n y m  sen sie  pon i­
żani. R obią sob ie  z nas kp iny, n ab ijają  się, różne tak ie  rzeczy. P an ow ie  
ce ln icy  w sk lepie...
REPO RTER II: K ontrola  celna  w  sklepie?!
RO BO TNIK  I: Sob ie  taki p an  sta n ie  i się  z nas nabija, n ie?  O byw ate­
le n iem ieccy  przechodzą i też  na to od p ow ied n io  reagują.
R O B O T N IK  II: P an ie  kasjerk i w y c ią g a ły  z koszyka. Np. chcia łem  k u -  
pic  dw ie paczki rodzynek, to m i jednćj w y ję ła , w z ią łem  cztery czek o-  
lady, to mi dw ie  od łoży ła . O b y le  co — au sw eis! O w szem , m am y a u s-  
wedsy, ale... D zisiaj ku pow ałem  portfel sk órzany  za 34 m arki, to m u­
sia łem  pokazać a u sw eis . K up ow ałem  dziecku dresik  na m etr dziesięć, 
k osztow ał 50 m arek — ausw eis!

*  &  &
W  sk lep ie  sp ożyw czym  w  P eitz.
REPO RTER II; Czy praw dą jest, że przy zakupach polscy  k lien ci m u­
szą pokazać dow ód osob isty  — a u sw eis?
SPRZED AW CZY NI: Tak, m uszą  pokazać.
RO BO TNIK  I: Ja m ia łem  szansę przed łużenia  kontraktu  do przyszłe­
go roku, a le  jak  tak ie  prob lem y p o w sta ły  z zakupam i, to człow iek  
czuje się  trochę n iesw ojo . W szędzie ty lk o  a u sw eis  i ausw eis!  
( N e r w o w o  p a k u je  d o  w a l i z k i  kon iak i ,  kakao,  c zeko lady ,  w ó d k ę ,  p o m a ­
rańcze,  sa lam i,  d re s  i b u ty )

*  #  #
T ydzień  później.' P oczątek  grudnia. G ubin. D>m  w ycieczk ow y  

PTTK  nad sam ą N ysą.
TA D E U SZ  FIR L E J — K IERO W NIK : Zresztą, tam  ruchu w  tej ch w ili  
podczas dnia n ie  w idać, a w ieczorem  ty lk o  w -p a ru  ok ienk ach  pali się  
św iatło . T ak w ygląda , jakby sie  zu p ełn ie  w v n ieśli.
REPO RTER I: A le  w idać jak ieś nap isy , rek lam y...
FIRLEJ: To jest rek lam a dederonu z G riesen . To w ie lk i zakład eh e-

m'/ •: SwW®* -Si I

i  ; j y
O T #

m

'

i

GAZETA NOWA 3



nii-czny po drugiej stronie, w  którym  pracuje bardzo dużo ludz' z G u­
bina, K rosna, L.ubsks, ja s ie ń .a  : l n ....c j i2 y * h  m iej. c o w jtc ..  
REPO RTER I: To są norm alne k am ien ice  m ieszk aln e i oni nam  za­
glądają  do okie-n, a m y — czasam i zagląd am y im .
FIRLEJ: W trzech, czterech okienkach  pali się  św ia tło  w ieczoram i, a 
tak, to jest ciem no. P olityka  zm usiła  nas do tego: F reun schaft! F reu n -  
sch a ft! W ielk ie  okrzyki, w ie lk ie  m  ni fes tac je , a le w szystk o  to było  
sztuczne. T eraz okozało się , że sp raw y inaczej stój;). Jak N iem iec  m oże 
n as kochać, skorośm y go w  1945 stąd w yrzu cili?  A przecież  on się  tu  
urodził, no i m a preten sje, że jego chałupa n ie  jest poszanow ana, że 
trudno m u d aw ny cm entarz, grób jego m atki, babci czy ojca. odnaleźć. 
NA  PO STO JU  T A K SÓ W EK . ( K r z y ż u ją  s ię  p o g lą d y  m ie szk a ń c ó w  m ia ­
sta)
M IESZK AN IEC I: Ja jestem  z G dańska. O żeniłem  się w  G ubinie. K u­
p iłem  tu taj dom , jestem  w ła śc ic ie lem  dom u. I o jciec p ow ied zia ł mi: 
„Syneczku, sp rzedaw aj to i zw ija j ża g le”. T e sło w a , proszę pana, p ię t­
naście  la t tem u w yp ow ied zian e , sp raw dzają  się. M ów iąc szczerze, to 
n ie  jesteśm y  tu ta j pew n i tych ziem .
REPO RTER II: N ie  jesteście?
M IESZK A N IEC  II: (p o d e k sc y to w a n y )  Tak, nie jesteśm y p ew n i! Bo  
m ogą przyjść! T ylko na inn ej zasadzie, że pozw olą nam  tu taj pozostać. 
FIRLEJ: No, og lądałem  tę  ich d efilad ę  w te lew izji NRD. Było to ch y ­
ba z okazji 40-lec ia  NRD. Z astan aw ia łem  się na kogo jest im potrzeb­
na Laka siła. (C hw ila zam yślen ia ) To była  w ie lk a  m an ifesta cja  sity. No, 
a przecież  w ystarczy , że te d w ie sir ■ zachodnia i w s c h o l. i '0 połączą  
się  i m am y za N ysą potężną arm ię w  pełnym  uzbrojeniu .
PRZED RA TUSZE M . M ężczyin- . k-.biety zatru dnien i po drug:ej s tr o ­
nie. w  n iem ieck im  G uben.
M ĘŻCZYZNA I: Ja m am  teściów , którzy pochodzą z tam tych  stron, 
ze w schodu . O jciec jest z W ilna. On do tej pory m a preten sje  o tam te  
tereny, proszę pana. Ja m u się  w ca le  n ie  dziw ię. Bo gdyby przyszed ł 
N iem iec, proszę pana, i zobaczył te zd ew astow an e w iosk i... P rzecież  
m y w idzim y, jak one są zdew astow ane. T rzyd zieści lat tem u chłop

m ia ł k a fe lk i w  oborze. N iech  pan popatrzy jak je-st teraz! R ozbierają  
bu dyn ki gospodarcze na cegłę, sprzedają całe zabudow ania 'i-i rozb iór­
kę! N ikt z nich n is  m yśli tu taj o p r 'y sz ło śc i
M ĘŻCZYZNA II: Ja p rzyjechałem  tu ta j w  1974 roku. Do tam tej po­
ry n ik t się  tu ta j n ie  budow ał. C hyba dw a dom y postaw ion o  w  G u­
binie. Jak  ja zacząłem  robić na u licy , rem ontow ać dom ek, to ludzie  
nie  w ied zie li co tu jest grane, po co fa cet tu taj in w estu je .
K O BIETA I: N ie m am y do n ikogo preten sji, ty lk o  do naszych  w ładz. 
Była strefa  nadgran iczna, w  której w szy stk o  rozbierano. N ajlep sze  
dom y zostały  w  G ub in ie  rozebrane. Sam i tę  po litykę  w p row ad zili, że 
teren y  te  są n iep ew n e. S iatk i sta w ia li. D opiero trzy  lata tem u s ia t­
ki zosta ły  z lik w id ow an e.
D yrektor B ank u  K red ytow ego  S te fa n  C hlebny ml zakończen ie  w o jn y  
m ieszk a  w  G ubinie.
CH LEBNY : B iorę pod u w agę i to pow ażn ie , in w azję  ekonom iczn ą  w y  
p ły w a ją cą  stąd, że to jest norm alna  droga, która nas czeka. Szczerze  
m ów iąc, już daw no sta ła  ona przed nam i otw orem . T y lk o  w szyscy  to  
zagad n ien ie  om ija li akurat jak p ies jeża. O stateczn ie, m y do tej pory  
je steśm y  krajem  trzeciego  lub  czw artego  św iata , gdzieś zab łąkan ym  w  
sercu  E uropy i przecież  n iczego dobrego n ie  przeżyw am y. (U śm iech a  
się  sm utno).
K O R NELIA JA H R  — PR Z E D ST A W IC IE L K A  G RUPY K O O R D Y N A ­
CYJNEJ „N O W EG O  FO RUM ”, (z taśm y n agranej w  C ottbus) 
REPO RTER I: W ładze H oneckera przy w szystk ich  sw oich  w ad ach  
gw ara n to w a ły  jednak n ienarusza lność granic w środk ow ej E uropie. 
Jak  sp raw y te w idzi „N ow e F oru m ”?
K O R NELIA JA H R : To jeden z n ie w ie lu  punktów , co do których  jes­
teśm y ze starym i w ładzam i jednom yśln i. D la nas nie istn ie je  w  ogóle  
problem  gran icy . Jest ona n ienarusza lna . W iem , że szerzą się  na ten  
tem a t różne p lotki. Np. w czoraj zagadnął m niej ktoś: „P rzecież i w y  
pragn iecie  zjednoczenia . W końcu zostaną do N iem iec w łączon e  rów ­
n ież  zachodnie z iem ie w  P o lsce”. P ow ied zia łam  tem u człow iek ow i:  
„Proszę pana, to przcież  jest p lotka, po prostu  bzdura! Żaden rozsąd­
ny N iem iec  u nas n ie  pragnie  p rzy łączen ia  teren ów  polsk ich , ani czes­
kich, lub  in n ych  jeszcze teren ów . To n iep ra w d a ”.

PRAGMATYCZNA OTWARTOŚĆ
TOMASZ DZIUBLA

ZJEDNOCZENIU NIEMIEC 
A SPRAWA POLSKA

Gwałtowne, bo długo powstrzym ywane prze­
obrażenia w NRD tworzą — nie wiadomo jak 
bardzo odległą — perspektyw ę zjednoczenia Nie 
mieć. W Polsce rodzi to w sposób chyba natu­
ralny, niezależnie od raniej lub bardziej m gli­
stych zapewnień polityków RFN, pytania o 
trwałość polskiej granicy zachodniej. Można się 
zastanawiać, czy jest to problem całego umęezo 
nego kryzysem  społeczeństwa, czy na razie je­
dynie części publicystów i polityków? Problem  
jednak na pew no istnieje.

Norman Davis, autor błyskotliw ej, choć kon­
trowersyjnej Historii Polski (Boże igrzysks), li­
znął antyniem ieckość za podstawowy, obok m ar- 
ksizm u-leninizm u, elem ent doktryny kom unisty  
cznej w Polsce po II wojnie św iatow ej. W tym  
rozumieniu antyniem iecki nacjonalizm m iał prze 
słaniać braki wolności i demokracji, które były 
ceną jałtańskiego kontraktu, dającego nam pod 
osłoną radzieckiego parasola Wrocław, Gdańsk 
i Szczecin. Należy jednak przypomnieć, że w  
polonizacji ziem zachodnich po 1945 roku aktyw  
nie uczestniczyli ludzie najróżniejszego pocho­
dzenia i orientacji, zaangażował się w nią iakże 
poiski Kościół. To właśnie Kościół pierwszy pró 
bował budować m osty porozumienia z zachodni 
m i Niemcami, wydając w latach sześćdziesiątych  
znane orędzie o przebaczeniu biskupów polskich  
do duchownych niemieckich. Chociaż początko­
wo, jak stw ierdził niedawno senator Reiff, ini­
cjatyw a ta spotkała się z cichą akceptacją władz. 
Dopiero obruszenie Moskwy, iż Kościół w’ Pol­
sce robi politykę zagraniczną, spowodowało głoś 
ną i momentami niewybredną kampanię, za­
rzucono autorom chrześcijańskiego w sw ym  du­
chu posłania wręcz rewizjonistyczne inspiracje. 
Było to z pewnością w ygryw anie historycznych  
zaszłości, ale leż nie można twierdzić, że stw o­
rzył je dopiero kom unistyczny reżim. W zajem­
na uprzedzenia, skum ulowane w czasie II woj­
ny św iatow ej, narastały przecież stopniowo: to 
nie jest tak. jak m ówił w Krzyżowej H elm ut 
Kohl, iż po w iekach dobrosąsiedzkich stosun­
ków pomiędzy Polaków i N iem ców wdarł się 
hitleryzm  ze swoją rasową nienawiścią. Ta ele ­
mentarna prawda, choć często zdeformowana, 
funkcjonuje w świadom ości polskiego społeczeń  
gtwa i każdy polityk niemiecki powinien się z 
tym  faktem  liczyć.

ZJEDNOCZONE NIEMCY, 
ZJEDNOCZONA EUROPA
I POLSKIE DYLEMATY

Choć zjednoczenie Niem iec nie stoi jeszcze na 
„porządku dnia”, to problemy polskiej granicy 
zachodniej, a statusu ziem zachodnich niew ątpli­
w ie  nabierają aktualności, przynajmniej w ro­
zum ieniu tradycyjnego pojęcia państwa narodo­
wego, zachowującego znaczną odrębność polity­
czną, gospodarczą i kulturalną. Co innego, gdy 
spojrzym y na to w perspektyw ie „zjednoczonej 
Europy”, w której granice stracą sw e dotych­
czasowe znaczenie. Istnieją jednak liczne wąt­
pliwości, czy w dającym się przewidzieć czasie 
staniem y się RÓWNORZĘDNYM partnerem ta­
kiego związku. Rodzą się obawy, czy nie zosta 
niem y zepchnięci do roli dostarczyciela surow­
ców ’ j taniej siły  roboczej, przede wszystkim  
dla przem ysłu niem ieckiego, zainteresowanego, 
z tego co słychać, głównie inwestycjam i w za 
chodniej Polsce. N ie musi to oznaczać odrodze­
nia się ideologii „parcia na wschód”, choć i te­
go nie można wykluczyć.

W obydwu zasygnalizowanych, m ożliwych  
wariantach rozwoju stosunków z Niemcami 
(tzn. w ramach m niej lub dalej posuniętej in­
tegracji z zachodnią Europą), wyraźnie chyba 
dostrzegać należy groźbę zmajoryzowania Pola 
ków na ziem iach zachodnich przez... no w łaś­
nie: kosm opolityczny kapitał? Gospodarczą po­
tęgę Niemiec?

Zasadnicze jednak pytanie, w obliczu tej a l­
ternatyw y, brzmi: co robić? Czy zwierać naro­
dowe szeregi i budować na Odrze i Nysie m or  
z patriotycznych haseł? Czy uporczywie niedo 
strzegąc ludzi przyznających się do narodowości 
niem ieckiej w  Polsce? Jak wreszcie odnieść się 
do niezaprzeczalnej, bo historycznej, tradycji 
niem ieckiej ludności byłych wschodnich prowin­
cji Prus i Rzeszy Niem ieckiej? Sądzę, że są to 
pytania ważne n.ie tylko dla dzisiejszych miesz 
kańców tych dzielnic, które dały początek pia 
stowskiej Polsce, ale także początek potędze zje 
dnoczycielki N iem iec w X IX -w  , m onarchii pru 
sklej. Stawiając je, tym  razem, spróbuję nie u- 
chylać się od próby odpowiedzi.

CZY MURY RUNA 
1 CO PRZEZ TO KOZI* I C?

Zaczmjmy od początku. Co d« wznoszenia 
wspomnianego, um ownego B uru, to w ostatnich

tygodniach strona niemiecka, ściślej — wschod- 
rwioniemiecka, wprowadziła po obaleniu berliń­
skiego, prawdziwego muru adm inistracyjne i 
graniczne restrykcje, wsparte nacjonalistyczny­
mi resentym entam i. Jest to jednak typow y „te 
m at zastępczy”, odwracanie uwagi od rzeczywi 
stych problemów NRD. irracjonalne lub wyra­
chowane próby znalezienia w spółwinnych kry­
zysu. M iejmy nadzieję, że są to em ocje przej­
ściowe. Tworzy to jednak pożywkę dla odradza 
nia się pojęć i stereotypów z zupełnie innych 
epok. Nie dajm y się ponieść tej fali, gdyż jest 
ona destrukcyjna zewnętrznie i szkodliwa wew  
nętrznie. Sprzyja pojawieniu się proroków7, któ 
rzy 'pozwolą nam gw ałtownie odreagować na­
sze frustracje, a potem zechcą „zrobić porządek”. 
To przed nimi ostrzega przywódca liberałów. J. 
Korwin-M ikke, sprzeciwiając się absolutyzacji 
pojęcia narodu, jego praw i interesów. Uważam  
jednak, że w kategoriach chłodno, pragmatycz­
nie pojmowanego interesu narodowego w inniś­
my widzieć naszą granicę zachodnią jako otwar 
tą dia m yśli, idei. technologii itp.. lecz zarazem  
nie jakby dziurawą, przez którą, jak przez sito 
wypływ ać będzie nasza tania praca, energia i 
intelekt. Trzeba zdawać sobie sprawę, że ta w y  
w pełni ekwiwalentna. A mimo to trudno zna- 
w pełni ekwiwaletna. A mimo to trudno zna­
leźć r o z s ą d n ą  alternatyw ę dla swobodnego prze 
pływu kapitałów, towarów', usług i idei.

POTRZEBA NOWEGO ETOSU WALKI

Twierdzę, że m usim y być duchowo i m oral­
nie przygotowani do przyjęcia tego wyzwania  
i podjęcia konkurencyjnej wałki, z pełnym  po 
czuciem swej tożsamości. Czeka nas bowiem ko 
lejna odsłona „najdłuższej w ojny nowoczesnej 
Europy”, do której Polacy przystąpią w zm ie­
nionych. mimo wszystko korzystniejszych his­
torycznie warunkach. Mamy własne państwo, 
podstawę narodowego bytu, o które nadal mu­
sim y walczyć — nic bowiem  nie jest dane raz 
na zawsze: pam iętajmy, że hipotetyczną: geopołi 
tyczną alternatywą dla Polaków nie jest nawet 
K sięstwo W arszawskie, które sięgało Niemna na 
Litwie... Walka ta musi mieć charakter twórczy 
i pozytywny, nie może chodzić o niszczenie ko 
gokolwiek i czegokolwiek, lecz o budowanie saa 
ferialnyeh podstaw suwerenności w zdrowej i 
koniecznej konkurencji. Ten rodzaj walki ma 
swój udany precedens w doświadczeniach X IX - 
wiecznej pracy organicznej w W iolkopolwe. Mo-
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G U B IN . Na postoju  taksów ek .
M IE SZ K A N IE C  I: No, s ły sza ł pan co K ohl o o w ied z ia i tera-z? 
REPO RTER I: Co pow iedzia ł?
M IE SZ K A N IE C  I: No, co p ow ied zia ł?  N ic w ła śc iw ie  n ie  pow iedzia ł!  
P o w ied zia ł, że ow szem , — przyjaźń  — przyjaźnią,, w szy stk o  ładn ie , 
p ięk n ie , a le  na tem at granic  na O drze i N y s ie  n ab rał w ody w  usta  
i m ilczał!
FIR L E J: S ły sza łem , że N iem cy  m ają  się  w y p o w ied zieć  jako naród. 
P o w ied zą  to, co p rzyw ód cy  każą im  p ow iedzieć . O gląd a liśm y  w  te le ­
w izji nasze  sy m b oliczn e  pojedn an ie  z K olilem , a przecież  n ie  w szy st­
k ie  rany są zagojone. B o tak ich  pojedn ań  było  m n óstw o  w  h istor ii. I 
co potem  w ychodziło?
L U D W IG  K AH LE — dzien n ikarz rad iow y  w  C ottbus: W R F N  jest 
ró w n ież  w ie lu  p o lity k ó w , któi'zy n ie  zgadzają  s ię  z tym , co m ów i H el­
m u t K ohl. M ów i on o  pon ow n ym  zjednoczeniu . P o n ow n ie  zjed noczyć  
m ożna jed y n ie  coś, co przed tem  tw orzyło  p ew n ą  jedność. A N R D  i 
R F N  n igd y  n ie  s ta n o w iły  jedności. A  w ięc, jeże li m ów ią  oni o p on ow ­
n y m  zjednoczeniu , to m y ślą  rów nież  o p rzy łączen iu  obecnych  tere ­
n ó w  zach odn iej P olsk i.

—  ☆  —

PR ZED  RA TUSZE M . M IE SZ K A N IE C  I: Jeże li dziecko otrzym a za­
baw kę, i jest n iegrzeczne, to dostan ie  k lap sa  i zabaw k ę m u się  zab ie­
rze. N iem cy  d osta li troszeczk ę  dem okracji, a to  są duże dzieci. I te ­
raz jest tak: jem u  k lap sa  już n ie  m ożna dać, bo ca ły  św ia t się  obu­
rzy, a dem okracji też  m u  się  już n ie  zabierze. I k iedy  czu ł bat, jak  
tak  R osjan ie  sied z ie li i trzy m a li jeszcze za uzdę krótko, to i P o lacy  
b y li przyjació łm i i w szy scy  in n i. N ie?  A  teraz c t?

N iedaw n o  w  w y w ia d z ie  prasow ym , w y b itn y  pi:,arz NR D  —  S tefan  
H eym  stw ierd ził, że o sta tn ie  dem onstracje  w  m iastach  NRD i apele
o jedność N iem iec, przypom inają  m u coraz bardziej rok 1933, że za­
c ię te  tw arze ludzi b iorących  udział w  tych  dem onstracjach , w y w o łu ją  
przykre w spom nien ia .

—  ☆  —

ST E F A N  CH LEBNY : N iem cy  są św ie tn ie  przez n atu rę w y p osażen i w  
zdolność przystosow an ia  się, do sw o is teg o  dzia łan ia  praw a m im ik ry  
W zw iązk u  z tym , to w szy stk o  co się  u nich  dzieje zaw sze  pochodzi’ 
z a k tu a ln ie  lan so w a n ej przez w ierch u szk ę , co tu  dużo m ów ić, 
lin ii postęp ow an ia . A  w ięc, k iedy  trzeba by ło  uznaw ać w szelk ą  w ła ­
dzę i ją respektow ać, to N iem cy  bardzo d ługo byli karni, posłuszn i 

. i zd yscy p lin o w a n i, zresztą  zgodnie  z w izerun k iem , jaki s ię  przez w ie ­
ki u k szta łtow ał. To, co się  w yd arzy ło  od ich  strony  w sch odn iej w  
p ew n y m  sen sie  ich  natch n ęło , w y zw o liło  te  s iły , które przez ia ta  
b yły  tłam szone. Z nając w sze lk ieg o  rodzaju  d ośw iadczen ia  h istoryczn e, 
m am y św iad om ość  tego, że gd yb y  doszło do zjednoczenia , a N iem cy  
m ielib y  praw o w ybuchnąć, to n ie  robili by sob ie problem u z nam i. 
REPO RTER I: R ozum iem , że się  boim y.
CH LEBNY : D ość trzeźw o m yślim y.
FIRLEJ: K ażd y dzień  przynosi now e zaskoczen ia  po lityczne. Bo prze­
cież m y, zanim  dorobiliśm y się  obecnej dem okracji, — to trzeba było  
ośm iu  lat, a oni zrob ili to praw ie  w  ciągu  trzech m iesięcy . M ożem y  
m ieć w ie lk ie  N iem cy  naprzeciw ko, za oknem , m ożem y m ieć w ie lk ie  
N iem cy . A lbo będziem y z n im i w spółpracow ać, albo:... będ ziem y się  
ustaw iać  frontem .

— ☆  —
OFICER W OP: (krakadnie  w ron nad N ysą) Za tą tab licą  zaczyna się  
pas drogi granicznej, krzaki, trawa...
K O B IE T A  SP O T K A N A  N A  DRODZE: K ied yś na gran icy  była  sia tka , 
św iatła ...
OFICER: Tam  b iegn ie  droga od Bad M uskau, kończy się  m iejscow ość
i las się  zaczyna.

Żołnierz zatrzym ał dw ie osoby, m a łżeń stw o . Po dostarczen iu  ich  
do punktu  granicznego, m ężczyzna pow iedzia ł, że przyjdzie  odw iedzić  
m n ie  kiedyś...

(K ra k a n ie  w r o n  nad N ysą)
R eportaż otrzym ał III nagrodę w  ogólnop olsk im  konkursie  zorgan i­

zow anym  przez program  III i IV  P olsk iego  R adia pod h asłem  „P ol­
ska 89".

że się ona stać znakom itym  bodźcem m obilizu­
jącym. przy czym  nie wystarczą tu chyba ty l­
ko zachęty m aterialne. Są one decydujące, ate 
nie pow inny być jedyne. Bez m otywacji ducho 
w ych łatw o popaść w kram arstwo, które na dłuż 
szą m etę w yjaław ia i wręcz degeneruje społe­
czeństwo. Zarazem m usim y odrzucić narodowe 
tronitadraeje, ksenofobię i wspom inanie daw ­
nych prze%vag na czele ze slupami Chrobrego. 
W zachodnim, potężnym  sąsiedzie powinniśm y 
ujrzeć partnera, ale także, zgodnie z przesła­
niem  Edmunda Osmańczyka, konkurenta — miej 
m y nadzieje — politycznie przyjaznego. w  tej 
konkurencji widzę niebezpieczeństwo, a le i jed 
ną z szans gospodarczego i narodowego odrodzę 
nia.

CO TWORZY PROBLEM  
MNIEJSZOŚCI NIEMIECKIEJ?

Jak się ma do zarysowanej wyżej perspekty­
w y kw estia m niejszości niem ieckiej? Niezaprźe 
czalnie ona istnieje, jednak określenie jej liczę 
bności i znaczenia nie jest rzeczą prostą. N ale­
żałoby przede w szystkim  w yjaśnić sobie, czy i 
dla kogo jest to zagadnienie podstawowej wagi, 
oraz czy o przynależności do mniejszości decy­
dują kryteria obiektywne, czy też subiek tyw ­
na wola zainteresowanych. Zaprzątało to już 
głow y prawników i polityków w okresie m ię­
dzywojennym . Istnieje przecież liczna kategoria 
..ludzi pogranicza”, żyjących z pokolenia na po 
kolenie na styku kultur i św iatów , m ających czę 
sto trudności z sam oidentyfikacją. Ostatnio spo 
tykany jest też typ koniunkturalisty (nie trze­
ba odczytywać tego określenia zdecydowanie  
pejoratywnie), chcącego poprzez em igrację (ree­
migrację?) uszczknąć nieco zachodnioniem ieckie 
go standardu z pozycji pełnoprawnego członka 
tego społeczeństwa. Konstrukcja przepisów na- 
turałizacyjnych zmusza ich do w ylegitym ow ania  
ssę mniej łub bardziej autentycznym  niem ie­
ckim  pochodzeniem. Ludzie ci nie znają często 
słowa w języku wym arzonej ojczyzny, choć 
m ożliwości pobierania nauk w  tym zakresie są 
stosunkowo szerokie. M ogliby być równie do­
brze potomkami Holendrów, Szkotów czy Fran 
cuzów. Procedura prawna zmusza ich niekiedy  
do żałosnych z  każdego punktu widzenia (choć 
przyznajmy, że nie zawsze skutecznych) zabie­
gów i m anifestacji. Dostrzegają to również Niem  
cy. Muszę przyznać, że w  kontekście tego przy 
kładu z dużą dozą zrozumienia szacunku słu ­
chałem  niedawno słów  pewnego przyznającego  
się do niem ieckośei Ślązaka z Opolszczyzny któ 
ry na pytanie o em igrację do RFN, "odpowie­
dział: tu jest mój Heim atland, tu przeżyłem  i 
przepracowałem  całe m oje życie i tu chcę zło­
żyć swoje kości; do Niem iec, do Yaterlandu, 
mogę najwyżej pojechać z wizytą. I cóż z taką 
deklaracją począć? Dopatrywać się w  jej auto­
rze potencjalnego hakatysty i członka V kolum  
ny, jak to czynią działacze odrodzonej w łaśnie  
endecji? Rozumowanie to prowadzi do uw ik ła­
nia się w dylem aty m oralnie i politycznie n ie­
rozwiązywalne. Norm y cyw ilizow anego św iata  
wym agają przyznania w szelkim  m niejszościom  
pełnych praw swobodnego, jednostkowego i spo­
łecznego rozwoju-.

Pisząc pow yższe mam świadom ość trudności 
oderwania się w różnych przejawach w zajem ­
nych stosunków od historii, a ściślej w ynikają­
cych z niej wiadom ych obciążeń i zadr w świa 
domośoi. Ich istnienie jest obiektywnym  fak­
tem  społecznym  i Niemcy, również ci m ieszka­
jący w  Polsce, muszą to brać pod uwagę. Są to 
bardzo czułe struny, w które szczególnie w  wa 
runkach kryzysu i poczucia zagrożenia w spo­
łeczeństwie polskim  można łatwo uderzać.

CZV ..ZAWSZE POLSKIE”
ZISMIE ZACHODNIE?

Odejścia od zdarzających się jeszcze jednostron 
nych uogólnień wymaga, m oim  zdaniem, popu­
laryzacja wiedzy o historii ziem zachodnich. Do 
wodzenie, iż każdy kamień m ówi tu po polsku  
nie przekonuje nas samych, a u pośredniego nie 
m ieckiego czy zachodnioeuropejskiego adresata 
w yw ołu je wręcz odwrotne od zamierzonych  
reakcje, ułatw ia też zadanie specom od udowa­
dniania odwiecznej niemieckości. Było to zrozu 
m iale krótko po zakończeniu II wojny św iato­
wej, kiedy polskie tytu ły  historyczne do ziem  
odzyskanych wym agały szczególnego wzm ocnię 
n>ia, a wręcz naturalne było odreagowanie dzie

siątków lat celowej germanizacji. Dzisiaj na his 
torię tych terenów m usim y spojrzeć bardziej 
integralnie, w perspektyw ie „długiego trwania”, 
w którym  splotły się żyw ioły polski i niem iec­
ki, a z czasem ten drugi często dom inował, nie 
w yłącznie przecież dzięki podbojowi i dyskry­
minacji. Są przecież miejscowości, jak np. Go­
rzów W ielkopolski czy Nowa Sól, które przed
II wojną św iatow ą nie m iały żadnej, lub pra­
wie żadnej polskiej tradycji. Czy ich historia 
ma l>yć dla młodego  pokolenia „ziemią niezna­
ną?”. Czy nie ma w  niej żadnych elem entów  
pozytywnych, hum anistycznych, godnych upow  
szechnienia? Dla mnie są to pytania retoryczne. 
Nie wszystkie ulice naszych miast na kresach 
zachodnich nosiły im ię Bismarcka czy H itlera
— były też Goethego, Lessinga czy Pestalozzio 
go itp„ a to już coś znaczy. Nie naw ołuję do 
a połogi i niemczyzny, a jedynie do otwartości w  
patrzeniu na przeszłość, bardziej różnorodną od 
wszelkich m ożliwych do założenia schematów.

Wierzę, że Europa, a wraz z nią Polacy i Ń e  
mcy, uwolni się od nacjonalizmów. Historia, 
przynajmniej dosłownie, jednak się nie powta­
rza, chyba że, jak powiada klasyk, jako farsa. 
Nie obudźmy się w  naszym narodowo-patrioty­
cznym skansenie, jako jej uczestnicy.

? r  * m  m  m  r
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EDWARD J. MINCER

Od czerw cow ych  w y b orów  parlam en tarn ych  
m in ę ło  ponad pół roku. P o w o li w y g a s ły  roz­
gorzałe w ted y  em ocje.

N ie  o w szy stk im  jed n a k  m ożna zapom nieć.
P rasa lub usk a kon cernu  RSW , dziś tak  sk łon  

tia do zam ieszczan ia  w y w ia d ó w  z posłam i i 
senatoram i O KP, n ie  darzy ła  ich  jako kand-y 
flatów zbyt w ie lk ą  sym p atią . N ie  szczędziła  im  
Zgryźliw ych docink ów  i p o łajanek , sk w a p liw ie  
od n otow yw ała  najd rob n iejsze  n a w et p otk n ię ­
cia.

P ra w d ziw a  bom ba w y b u ch ła  jednak  31 m a­
ja. T ego w ła śn ie  dn ia  „G azeta L ub uska” do- 

.  n io sła  na p ierw szej stron ie , iż kan d yd at opo­
zy cji z okręgu C hoszczno dr W łodzim ierz M o­
kry na jednym  ze spotkań  n a zw a ł U P A  
„taką  sa m ą  bandą ja k  A K ”. P rzypom niano  
jego  uk raiń sk ie  pochodzenie. „No i te ra z  w s z y  
s tk o  je s t  w  n a sze j  t ra g iczn e j  h is to r i i  ok resu  
w o j n y  i  p i e r w s z y c h  p o w o je n n y c h  la t  ja sne”
—  sk om en tow ał z ja d liw ie  autor notki, pod­
p isu ją cy  s ię  EM ES.

Ju ż  n astęp nego  dnia dr M okrego, p racow n i­
ka nau k ow ego  U n iw ersy te tu  J a g ielloń sk iego  
„w zięła  w  obroty” „T rybuna L udu”, drukując  
w y p o w ied ź  w icep rzew od n iczącego  gorzow sk ie  
go Z B oW iD -u T a d eu sza  Pilsa: „... S taiuianie  
zn a k u  ró w n o śc i  m ię d z y  A K - o w c a m i  a rezu na-  
m i z  U P A  je s t  c z y m ś  n ie s ły c h a n y m  i  nie  z a ­
m ie r z a m y  teg o  puścić  płazem...  N o s im y  się  z  
za m ia re m  sk ie ro w a n ia  s p r a w y  na d ro g ę  są ­
d o w ą ”. (N aw iasem  m ów iąc —  na zam iarze się  
to skończyło).

N azajutrz „T rybunę L udu” za cytow ał rozpro  
w adzony w  częśc i w o jew ó d ztw a  gorzow sk ie­
go „Głos S zczeciń sk i”, także  p ism o PZPR .

W iadom ość w strzą sn ęła  op in ię  publiczną. 
Przede w szy stk im  oburzyli s ię  kom batanci 
(rów nież w  Z ielonej Górze), p ro testow ali k s ię -

K. STA N G LEW IC Z: Za koron acją  orła glo  
so w a ło  374 p o s łó w ,  p r z e c i w n y  b y ł  jed en ,  zaś
11 w s t r z y m a ło  s ię  od  głosu. J a k  Pan gloso­
w a ł?

J. B A R A Ń C Z A K : G łosow ałem  za, choć z  
■wątpliwościam i. N ie  są d ziłem  by był to n a j­
od p ow ied n iejszy  m om en t na koronację  orła. 
B y ło b y  lep ie j, gdyb y nastąp iło  to  po uporaniu  
s ię  z  problem am i gospodarczym i i o sią g n ię ­
ciu  pe łn ej dem okracji.

K . S . : S k o ro  j e d n a k  g lo so w a ł  Pan za, coś
J. B.: T ak napraw dę m ia łem  św iad om ość, 

m u sia ło  P ana  przekonać .
że  P o la cy  oczek u ją  na m om en t k iedy pow ró  
c im y  do daw n ego  godła. Ta sa ty sfak cja  im  
s ię  n a leża ła  za to co już zosta ło  zrobione.

K. S.: A  n ie^ p rztjpadJciem z a^to co W y  p a r  
lamentarzyścj ,  zrob il iśc ie?

J. B .: N ie, nie. Za to  co zrob ili P o lacy  ja ­
ko naród.

K . S .: C zy  nie  p o d leg a l iśc ie  w  S e jm ie  ta ­
k ie j  oto  pre s j i :  w  k ra ja ch  sąs iedn ich  s ł y b c i e j  
zn ik a ją  obce  sy m b o le  — kłosy ,  s ie rp y ,  młoty .. .  
M y  p o z o s ta j e m y  w  ty le !

J. B .: P rzec iw n ie , sądzę, że  w  P o lsce  zro­
b iliśm y  dużo w ięce j. P odczas, gdy w  krajach  
sąsiedn ich  zm ien ion o  dop iero em blem aty .

K. S . : K o m is ja  u s ta w o d a w c z a  w  n o w e l i  
k o n s ty tu c j i  n ie  p ro p o n o w a ła  z m ia n y  godła.  
K t o  zg ło s i ł  t ę  p o p ra w k ę ?

J. B.: To była  in ic ja ty w a  p o słó w  z SD. Jak  
w iad om o to s tro n n ic tw o  od d aw na dom agało  
s ię  zm ian y godła  i nazw y  pań stw a . W iększość  
w  O K P uw ażała  zaś, iż by łab y  to jedyn ie  
zm ian a  dekoracji, n ic  w ięce j. O baw ia liśm y

ża. P o okręgu  w yb orczym  ku rsow ać zaczęła  ta  
jem nicza nyska, rozrzucając u lotki: „L epszy  
k a ż d y  s k u rw y sy n ie c ,  n iź l i  M o k r y  — Ukrainiec” 
i „ M o k ry  — na sucho ci to  nie  u jd z ie ”. Na pla  
katach w yb orczych  k an dyd ata  rysow an o sw a  
styk i. Jem u sam em u odcięto  w  hotelu  te le ­
fon . C zując się  zagrożony, zg łosił sp raw ę m i­
lic ji. W edług późniejszego  ośw iad czen ia  pro­
ku ratury — sp raw cy n ie  zosta li z id en ty fik o ­
w an i.

2 czerw ca  „G azeta L ub uska” zam ieśc iła  spro  
sto w a n ie , sy gn ow an e przez K om itet O byw a­
te lsk i „Solidarność”:

„ O św ia d c za m y ,  że  d r  W ło d z im ie r z  M o k r y  na 
sp o tk a n iu  w  D ębn ie  (ani na ża d n y m  i n n y m ) 
w  o d p o w ie d z i  na p y ta n ie  na t e m a t  U P A  nie  
n a zw a ł  A K  bandą. W  t y m  k o n te k śc ie  p r z y p o  
m nia ł  j e d y n ie ,  iż p r z e z  całe  d z ies ięc io lecia  
bandą i z a p l u t y m  k a r ł e m  re a k c j i  n a zyw a l i  
A K  s p r a w u ją c y  w ła d z ę  kom uniści .

P rze ina czen ie  sp r e p a r o w a n e  p rz e z  a n o n im o ­
w e g o  d z ie n n ik a r za  j e s t  w y j ą t k o w o  perf id n e  
i  ohydne .  J e s t  ono obelgą  d la .,So l idarn ośc i” 
i m a  zapeiune  s łu żyć  o ż y w ia n iu  n a s tr o jó w  a n -  
t yu kra ińsk ich .

J a k  nisko  t r z e b a  upaść,  a b y  w  ta k i  sposób  
zak łóc ić  do n io s ły  proces  zb l i żen ia  i p o jed n a ­
nia m ię d z y  n a ro d a m i  p o lsk im  i u k ra iń sk im ,  w  
k t ó r y m  p r z y  o k a z j i  k a m p a n i i  w y b o r c z e j  d r  
M okrego  w  n a s zy m  w o j e w ó d z tw i e  u czes tn i ­
c zy m y .

W  s to su n k u  do tego  t y p u  p u b l ik a c j i  b ra k u ­
je  po  p ro s tu  s łó w  o b u rzen ia ”.

D ziw n y m  tra fem , ów  num er „G azety” do­
tarł do okręgu  w  C hoszcznie dopiero po w y ­
borach. A le  m im o to, dr M okry odn iósł w  n ich  
b ezap elacyjn e  zw y cięstw o , uzysk ując już w  I 
turze m andat poselski.

się  by tego  typu przed w czesne zm iany nie  
zostały  odebrane jako  tw o rzen ie  ko lejnej f ik ­
cji, z którą m ie liśm y  do czy n ien ia  od 45 lat.

K . S.: A le  p rze c ie ż  g d y b y  nie  p o p a r to  p o ­
s łó w  z  SD, orzeł  nie o d z y s k a łb y  korony.

J. B .: O czyw iśc ie , przecież w  poprzedniej 
k ad en cji sejm u SD  n ie  zdoła ło  przeforsow ać  
sw o jej propozycji. W O KP zd a w a liśm y  sob ie  
sp raw ę z tego, że  d la w ie lu  p o słó w  ta zm ia ­
na — herbu i n a zw y  p a ń stw a  — jest o w ie le  
ła tw ie jsza  do za ak cep tow an ia , w ygod n iejsza , 
n iż ja k a k o lw iek  inna. To charakterystyczne, 
że na zm ian ę godła  by ło  n iem al p e łn e  przy 
Z w olenie. W innych  takiej zgody już n ie  b y ­
ło. P Z P R  z trudem  pi’zy sta  w a ła  na zapisy  w  
kon sty tu cji zm ien ia ją ce  system  p olityczny  i 
ustrój gospodarczy.

K. S.: B y l  to sw e g o  ro d za ju  p rze ta rg :  m y  
p r z y s ta j e m y  na zm ia n ę  godła, w y  p r z y s ta j e ­
cie na  z m i a n y  inne, w a żn ie j s z e ?  A  m o że  oba  
w ia l i śc ie  się , ż e  SD n ie  p o p a r te  w  k w e s t i i  
k o ro n y  w e jd z i e  w  koa l ic ję  z  P Z P R  i z a b lo ­
k u je  inn e  p o p ra w k i?

J. B .: Isto tn ie, w  p ew n y m  m o m en cie  p o ja ­
w iły  s ię  w  naszej m ałej se jm o w ej k oa licji 
próby za w arcia  kontraktu .

K. S,: Jakiego?
J. B .: Z jaw ił s ię  problem , co m a być w p isa  

n e  w  m iejsce  w yk reślo n eg o  z kon sty tu cji ar 
tyku łu  o p rzew o d n ie j roli P Z P R  i o jej so ­
ju szn iczych  stron n ictw ach . Czy np. p ow in n y  
być w  kon sty tu cji u ję te  zasady d z ia ła n ia  par  
tii po litycznych . W tej akurat k w estii n a ­
stą p ił so ju sz  SD , P SL -O  i PZPR .

„Do sp raw y p ow rócim y” — zastrzeg ła  2 
czerw ca „G azeta L ubuska”. Jednak  zapew ne  
nigdy by do tego  n ie  doszło, gdyb y nie pozew
o naruszen ie dóbr osob istych , złożony przez  
posła  O K P w  Sąd zie  W ojew ódzkim  w  Z ielo ­
nej G órze przec iw ko  redaktorow i naczelnem u.

R ozm aw iałem  k rótko  z dr M okrym  tuż po 
p ierw szej rozpraw ie, która odbyła się  w  l is ­
topadzie. „W ie le  k r z y w d y  w y r zą d z i ła  m i  ta  
p u b l ik a c ja  —  p ow ied zia ł — d o  dz iś  odb i ja  się  
ech em  na m o ich  spo tk a n ia ch  z  w y b o rc a m i .  
C hodz i  je d n a k  nie  t y l e  o w łasn ą  sa ty s fa k c ję ,  a
o w z g lę d y  społeczne . I  to  w  d w o j a k im  a s p e k ­
cie: e t y k i  d z ie n n ik a r sk ie j  oraz  p o w ik ła n y c h  re  
lac j i  po lsk o -uk ra iń sk ich .  Ja p a trzę  na nie  
w ła śn ie  p r z e z  p r y z m a t  so l idarności” .

N a kon iec  zaś gorzk ie  stw ierd zen ie: „ O d­
b y łe m  w  su m ie  p onad  s to  sp o tk a ń ,  a w e d le  
p a r t y jn e j  p ra s y  nie p o w ied z ia łe m  na nich ni  
jedn ego ,  ch oćby  p ó łm ą d reg o  s ło w a ”.

D ow iad uję się  jeszcze, że przebieg ow ego  
„spornego” sp otk an ia  w  D ębn ie rejestrow any  
był na k a sec ie  v ideo , jest ona w  posiadaniu  
K om itetu  O byw atelsk iego .

K onfron tacja  „na gorąco” z op in ią  pozw ane  
go okazała  s ię  n iem ożliw a; b ow iem  redaktor  
n aczelny  „G azety L ub usk iej” do sądu  n ie  przy  
był. Cóż, s ta w ien n ic tw o  n ie  było obow iązko­
w e. P ozostają  jednak choćby w zg lęd y  grzecz­
nościow e. P onadto — m ożna się  by ło  pokusić
o zakończen ie  całej te j historii już na p ierw ­
szej rozpraw ie, przy dobrej w o li i ugod ow ym  
n astaw ien iu  obu stron. A z K rak ow a na plac  
S ło w ia ń sk i jest n ieco  dalej, n iż z al. N iepod­
ległości...

N a  sąd ow y ep ilo g  kam p anii w yb orczej trze  
b a  będzie  zatem  jeszcze trochę poczekać.

| i  W  K Ó R .O N IE . .
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K. S.: A  m o ż e  to  b y łą  p ró b a  „p o zo s ta n ia ” 
w  k o n s ty tu c j i  m im o  skreś lon ego  a r ty k u łu ?

J. B .: N ie , sz ło  o u reg u low an ie  sta tu su  f i ­
n a n so w eg o  partii po lityczn ych , k tóre jak  w ia  
dom o ob ecn ie  borykają  s ię  z  trudn ościam i f i  
n an sow ym i. B yłaby  w ó w cza s furtk a  u m o ż li­
w ia ją ca  w  przyszłości rząd ow e d o tacje  d la  
partii p o lity czn y ch  zasiad ających  w  p arlam en

- c ie. P o  d ru g ie  zaś ch cian o  w  ten  sposób by  
ruch sp o łeczn y  rep rezen tow an y  przez O K P  
o k reślił s ię  p o lity czn ie  i sp recyzow ał sw e  źró  
dła  fin a n so w a n ia . To przecież od d aw n a  gnę  
biło  PZPR .

K. S .: K o ro n o w a n o  w ię c  orła w  biegu, w  
p ro ces ie  p r z e p o c z w a r z a n ia  się.

J. B .: T ak to by m ożna było  brzydko n a ­
zw ać. M am  nad zieję  że proces te n  zostan ie  
d oprow adzony do szczęśliw eg o  końca.

O r z e ł  w  k o r o n ie
(Z posłem  O K P Jarosław em  M. B a rań czak iem  rozm aw ia K onrad S tan k iew icz)
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m  LEWO W KRZAKI
IDALIA BLASZCZYK, DONAT LINKOWSK!

(w  oparciu  o reportaż radiow y)

N  asz przew odnik opow iadał jak  o jakim ś E ldorado —  w szystko  
kupisz, w szystk o  sprzedasz i fo lk lo r  n ie  do pogardzenia . A le  
jakoś lud zie  n iech ętn i. N ik t n ic  n ie  w ie , n ik t n ie  za in tereso w a ­

ny, n ik t „tam ” n ie  chodził.
Ż ołnierz p iln u ją cy  m agazyn ów  —  tak  na oko, to ty lk o  jak ieś e le ­

m en ty  b u d o w la n e  — też przerażony, gd y  p y ta m y  o tuszonkę.
—  N iet, n iet!
—  A szto m ożesz pradat?
—  Nu. b ieri w sio , szto choczesz.
—  Eto?
—  Da!
„Eto” to te w ie lk ie  p ły ty , a  m y  chcem y tuszonkę.
K ob ieta  sp otkan a koło  sk lep u  jest bardziej rozm ow na.
— P an ie , ony teraz cw an e, p y ta ją  o tak ie  jak ieś kapy, n ie kapy, 

a ja ich pi...ę, cw a n e  są, trzy  blok i czterop iętrow e obeszłam , to m i 
ty lk o  sp rzed a ły  w oreczek  kaszy  gryczanej i sło iczek  sm alcu. T rzy  
bloki! T uszonki n ie  m ają, ty lk o  te  no, w  tom acie, ryby! W czoraj la ta ­
li po w si, pani, prosili, daj w ino, bu d iet m ieszok  kan sierw , a le  tych  
w  tom acie. W ino!, skąd ja im  w ezm ę. W ódka do sk lep u  przyjdzie, 
raz — d w a w yk u p ią , bo tam  u n ich  n ie t  w ódki. T ak, za w ódkę, to  
m ożna dużo. A le  za tak i w oreczek  p la stik o w y  m akaronu  półtora ty s ią ­
ca chcia ł. Spasiba, m ów iąc , n ie  nada. No p ew n ie, że tam  chodzę. Tam  
są b lok i i m agazin , m ięsn e , sp ożyw cze, w sio! Jak  dojść? Sam ochód  to  
w y  zo sta w cie  i idźcie tą  drogą, ty lk o  n ie do sam ej bram y, tam  w cześ­
n ie j sk ręćcie  sob ie  na lew o, w  krzaki i parę m etró w  i już je steśc ie  
u rusk ich . I n ie  gadać po polsk u . Ja  tam  się ich n ie  boję. S to ją  na  
bram ie, raz w puszczą, raz n ie , albo i w  łap ę  chcą, to lep ie j przez te  
krzaki, a la tem  to k ieck ę  w  górę, przez rzekę przeszła  i już. P anie, 
głód m n ie  zm usił, jak  tu  w  sk lep ie  nic n ie  m a Czy lu d zie  tu w ó d ­
kę pędzą, to ja n ie  w iem  — śm ieje  się  — jak dziś sześć  p iw  w yp iła  i 
cześć. O bok pu nk tu  sk up u  złom u. B ram a otw arta . O g l ą d a m y  s z p u l e  
od kabli, kaw ałk i czo łgow ych  gąsienn ic , jakąś bom bę.

-— P an i, to n ie  żadna bom ba, pocisk  ćw iczeb ny.
Pan k iero w n ik  się  lep ie j  zna.
—  P ew n ie , m ogę  sprzedać, jest cennik , ty le  i ty le  za kilogi-am  i 

bierzcie. Skąd to? Z w yczajn ie , lud zie  chodzą po polach, a tu sam e po­
ligony, i zb ierają  i przyw ożą tu. Ja p łacę. A złom  do hu ty  jedzie. 
Po co m a w  ziem i leżeć . I lud zie  sob ie zarobią. Ja  tu  każdy złom  k u ­
puję, a le  n a jw ięcej jest tego  w o jsk o w eg o  że lastw a .

—  C zołg b y  z tego  z łożył?
— P ew n ie, n ie  jeden. K ied yś lu fa  od czo łgu  była . N ie, karabin  

jeszcze s ię  n ie  zdarzył. Z łom  m o g lib y śm y  od k ierow n ik a  kupić, ale
0 handlu  to on też  n ic  n ie  w ie , tak  tw ierd zi. Jed z iem y  dalej. G ospo­
darz rąbie drew no.

—  W dzień  to ja tu n ic  n ie  w idzę, a w  n ocy  to ja śp ię. Z resztą  
starsze  też tych  m agazyn ów  p ilnu ją . A  ta m  do nich , do sk lepu , to  
lu d zie  k ied yś chodzili, po b u ty  na przykład , d la dzieci czesk ie  b y ły
1 tanie. A le  to k ied yś, teraz u nich  też  b ida. N a są sied n im  pod w órku  
stara „ w o łg a ”. Podjeżdża jak iś dźw ig, odbiera karn istry , odjeżdża. 
K olo „ w ołg i” kręci się  jak iś w  roboczym  ubraniu. Z b lisk a , to w o j­
sk o w y  drelich , z w o jsk o w y m  em b lem atem . P y ta m y  czem u w  tych  
w siach  taki urodzaj na „ w o łg i”, czem u stoją p ra w ie  w  każdym  g o s­
pod arstw ie?

—• N ie  znaju, eta m asz ina  m aja. R osjanin! N asze  szczęśc ie! P od n o­
si k lap ę od siln ika , chow a się  za n ią , zapala  p ap ierosa  (naszych  n ie  
chce). W ołgę ku p ił na  dw a i pó ł m iliona . C zternasto letn ią . T rochę ją 
w yrem o n tu je  i zabierze na K rym . Już n ieb aw em  w raca do dom u. 
K upują w  P o lsce  „ w ołg i”, gazik i, „zaporożce” i zab ierają  do sieb ie. 
O płaca się. Co jeszcze kupują? D żinsy. Ł adn y jest. przystojny. Od­
chodzim y, gdy w raca dźw ig, k o led zy  z kan istram i. P ew n o  zorganizo­
w ali m u p a liw o  do te j „ w o łg i”.

N asz p rzew od nik  zaprasza do baru. J ed y n y  w  okolicy . A kurat 
w ysy p u je  się  to w arzystw o . W jego cen trum  o ficer  radzieck i i 
starszy  pan  z orderam i, cy w il, P o lak . Jeden  drugiem u próbuje  

w cisn ą ć  ruble, tam ten  zn ow u  zło tów ki. Ja k ieś rozliczen ia  po przep ija­
n iu  za przyjaźń? B ełk ocze  — to  brat m ój, on m oj a tiec . R osjan in  m il­
kn ie  na w idok  obcych. P o lak  pok azu je ordery.

—  Ja z n im i B erlin  zdobyw ał, p o lsk a ja  i ru sk a ja  drużba na w sieg -  
da, ja m am  14 orderów  i n ik ogo  się  n ie  boję! K ierow n iczk a  baru też
o han d lu  n ic  n ie  w ie , na  k rześle  n a  zap leczu  leżą  p ięk n e  koce. P o l­
sk ie?

—  O w szem  — m ów i k ierow niczka . R osjan ie  tu  przychodzą, w o jsk o ­
w i i k o b iety  z dziećm i na lody, a m ężczyźn i to  bardzo lub ią  p iw o. 
D o m y śla m y  się, że tak i bar w  tak iej w s i n ie  u trzym ałb y  się , gdyb y  
n ie  w ojsko.

— A w an tu r  n ie  robią, czasem  rozrabiają, a le  n ie  bardzo. Raz' ty l ­
ko d zw on iłam  do ich  dow ódcy , żeb y  ich z  baru zabrał, a le ud aw ał, 
że m n ie  n ie  rozum ie.

—  Jak  to, d zw on iła  pani?
—  No tak, cen tra la  ł ą c z y ......tu  pada k ryp ton im  JA R -u .

A za ch w ilę , w e  w si d o w iem y  się jak ie  tu stoją  jednostk i, jak ie  
rodzaje broni, nu m ery , k ryp ton im y, gdzie to w ojsko  poprzed­
n io  stało.

• - P ani, starszy  pan śm ieje  się. jak ig  ta jem n ice, m y  tak  blisko  
m ieszkam y, zresztą  to w szy scy  tu w iedzą.

W yciąga p ap ierosy , o czy w iśc ie  radzieck ie, znow u się śm ieje, bo nie  
chodzi do w o jsk o w e radzieck iego  sk lep u  —  jak tw ierd zi, a przecież  
tych  p ap ierosów  w  „R uchu” n ie  kupił.

—  M am  ja z  n ich , znaczy się  z rusk ich, inną korzyść. P racuję  u 
« ich . C yk lop em  pojeżdżę, w ęg lem  zapłacą. A w iecie  jak  jest na w si z 
w ęglem . A le  w ięce j to z n ich  szkody n iż  pożytku . Tu na podw órko  
k ied y ś m i czo łg iem  w jech a li, jabłka pokradną — jeszcze zielone, k a r­
to fle  byw ało  — w ykopią .

—  A jak nam  k ied y ś c ie lak a  ukradli, pam ięta  ojciec? P o sz liśm y  z 
m ilic ją  po śladach , to  c ie lak  już p od zie lon y  w  lod ów ce leża ł. U  jed ­
nego ofcera. No, zap iłac ili ojcu, a tego  o ficera  to zaraz od esła li z po­
w rotem  do Soju za . Córka bardziej sk łon n a  do u ty sk iw a ń  n a  w o jsk o ­
we, so ju szn icze  sąsied ztw o . A kolczyk i m a ładne, duże, złote....

— N o n iech  pan i pow ie, jak ie  tu drogi, n ik t lep szych  n ie  zrobi, bo 
i tak czołgam i rozjeźdżą. Do autob usu  n ie  w ejdziesz , bo ich  pełno . A  
handel?  Ja tam  n ie  h an d lu ję . A oni czasem  i tu  do dom u p rzych o­
dzą i ze z ło tem  też. A le drogo chcą, ruble po o siem set, to k to  kupi?  
Pani, on i s ię  w ycw an ili. T eraz to taki R uski lep iej od naszych  w ie  
co, gdzie  i po ile. Oni w ied zą  co w  G dańsku , co w  K atow icach  sp rze ­
dać, gdzie  cena lepsza. Jałt oni do P olsk i jadą, to  dosta ją  kontener, 
nie w iem  czy  ca ły  w agon , czy pół, a le  b iorą ze  sobą w szystk o , lod ów ­
ki, te lew izo ry  i później tu  sprzedają . A  tam  u n ich , w  ty m  S. to  P o ­
lakom  też n ie  zaw sze  chcą w  sk lep ie  sprzedać. T o już w am  pow iem .
' ed yś m i tam  jedna coś ku p iła , to  jej do łoży li ta lerze . W ie pani, 

sprzeda, a le  jeszcze w eź coś, co im  akurat n ie  idzie. D aw niej ta  tam  
w ięcej było. i buty i szk lank i, to się  chodziło . T u od n as n ie  daleko, 
tym i krzakam i jak ieś p ięćset m etrów  będzie. A le  dziś n ie  m acie tam  
po co chodzić. W sk lep ie  pusto. No, by łam .

Jedziem y w  stronę rzeki. W krzakach  znow u jakaś „ w o łg a ”. Ż o ł­
nierze skaczą po kam ien iach . C hyba próbują łapać ryby. Na  
m ost n ie  w chod zim y, choć w a rto w n icv  stoją  dopierd po drugiej 

stronie . N asz przew od nik  odradza nam  jed’nak. Z byt b lisk i kontakt. 
K obieta  się  śm ieje: bram y, w a rto w n icy  to  d la p icu . Ćo z tego, że b ra ­
m a, skoro obok dziura, i P o la cy  chodzą. Z am kn ięte , obce m iasto  
w śród polsk ich  w si w id oczn ie  korci. K on tak ty  chyba też  n ie tak ie  
trudne, skoro o ficero w ie  radzieccy  i ich  rodziny poruszają  się  po całej 
P olsce .

P an P. jest tu  n o w y . Ś m ieje  się  z nas.
W y się  dz iw icie , że lu d zie  n ie  chcą w am  szczerze pow iedzieć  

jak z rusk im i han d lu ją?  D obry jest in teres, tó po co go jpsuć? A  z 
drugiej strony  taka „w o łg a ” zabrana do Sojuza i tam  sprzedana, to  
ży ła  złota. N iech  się  pani tam  w  tych  krzakach  ko ło  bram y rozejrzy
— sam ochody z całej P o lsk i. Jak b y  s ię  n ie  opłacało , to czy  b y  się  ten  
taksów karz aż z B ydgoszczy  tu tłuk i?  A lbo ten  „fia t” z K atow ic?

W racam y drogam i rozjeżdżonym i przez czołgi. G ospodarstw a tak  
sam o zaniedbane, jak  w szędzie. N o w e budyn k i, ty lk o  z jak iejś  
d ziw nej ceg ły . M oże ona też  z tych  m agazyn ów  za bardzo w y ­

sok im  p łotem , a le  z bram ą o tw artą  na oścież? W lasach  ta b lice  o s­
trzegające  przed w jazdem  —  bo teren w o jsk o w y , i znaki „uw aga: 
czo łg i”. K rajobraz jak  z k tóregoś końca św ia ta .

C hociaż za radzieck im  m ia steczk iem  jest też P olsk a . T ylko  w o je ­
w ództw o, już inne!
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S S W R d C O K A  P i R A H I B A
Jako przedstawiciel prasy reżimowej, która przeszła oaUt.iiu do 

opozycji, zaczynam pisać sportowe felietony w  piśmie, które jak mi 
powiedziano, ma być niezależne... Z lego tytułu nie odczuwam ja­
kichś szczególnych rozterek moralnych, wychodząc z założenia, ze 
każdy felietonista i tak jest facetem  uzależnionym. Nie uważam  
się też za kombatanta i nie będę przytaczał tutaj swoich potyczek  
■l ' zielonogórską cenzurą. Mój nieżyjący kolega, red. Jan J. Dębek, 
po kilku spełnionych toastach, zw ykł m ówić, iż dziennikarstwo jest 
rodzajem prostytucji... M yślę, jednak, że są granice tego procede­
ru. Jeśli facet, który kilka lat temu w yp isyw ał na lamach, u  Ka­
tyń urządzili Niem cy, teraz próbuje podłączyć się do pierwszego 
szeregu odnowicieli, to jest to — moim zdaniem lekko przesa-

^"przypom ina mi to przypadek profesora Longina Pastusiaka, któ­
ry jako jeden z w ielu , chciał wjechać na plecach sportowców ao 
Sejmu. Przedwyborcza farsa odbyła się na stadionie warszawskiej 
Legii. W kulm inacyjnym  punkcie, kapitan drużyny piłkarskiej, 
szeregowy Kaczmarek Zbigniew, m iał nakłaniać kibiców do gloso­
wania na profesora, którego na Łazienkowskiej dotychczas raczej 
nie widywano... Dzielny futbołista złapał za mikrofon i wydukal: 
drużyna Legii i jej kibice będą głosować na profesora (tu długa 
pauza)... Pastusińskiego. X tak skończył się przedwyborczy miting
na Łazienkowskiej. . ,  . . , , . ,Feliks Falk, nasz znany reżyser, powiedział ostatnio w telewizj., 
!A ezas mamy bardziej dla dziennikarzy niż artystów i literatów. 
Ja uważam, że jest dokładnie odwrotnie. By opisać realia naszego 
współczesnego sportu potrzeba Mrożka, Gombrowicza łub przynaj­
mniej Zaorskiego (Piłkarski poker). Są bowiem w tym sporeie pie­
niądze na pół m iliardowe transfery, nie ma zaś na piłkę, by dokoń­
czyć turniej „dzikich drużyn” z udziałem  kilkuset zielonogórskich, 
m łodych futbolistów . Całe lata głosiliśm y idee olimpizmu, które 
sprowadzono nad Wisłę do ilośei medali przywożonych z kolejnych  
olimpiad. W ycieraliśm y sobie gęby baronem ac Coubertinem, n*e 
bardzo wiedząc, o co facetowi w gruncie rzeczy chodziło. Bo ezyz 
jest to normalne, że nie wydaliśm y ani jednego dzieła twórcy idei
olimpizmu... , , , - ,

I tak dożyliśm y czasów, w których piec m ilionów rodakow do­
tkniętych jest chorobami krążenia, co trzeci czterolatek i niemal 
co drugi sześciolatek wym agają stałej opieki zdrowotnej. Ale gdzie 
prostować ich kręgosłupy, jeśli trzy czwarte zajęć w -f w  klasach 
niższych odbywa się na szkolnych korytarzach? Szkoły bez sal gim ­
nastycznych stały się naszą, polską specjalnością. Nie ma ich śred­
nio co druga rodzima placówka. Psu na budę zda się w ięc kilka  
krążków przywiezionych przez zapaśników czy judoków z olim pia­
dy. Poprawi to jedynie i tak coraz gorszą statystykę lub ew entu­
alnie humor paru u r z ę d n ik o m ....................  ....

Moim zdaniem, wyjście z sytuacji jest tylko jedno Zdecydowa­
ną większość środków', jakim i dysponuje polska kultura fizyczna, 
trzeba przeznaczyć na podniesienie zdrowotności m łodych u . 
Przywrócić naturalną piramidę, której podstawą będzie m asowy 
ruch sportowy, a wierzchołkiem  elita wyczynowa. Naw et bogatych 
krajów zachodnich nie stać dziś na utrzym yw anie pseudozawodow- 
stw a w  drugich czy trzecich ligach. Trzeba też wreszcie skończyć 
z idiotycznym i ograniczeniami przy transferach polskich sportow­
ców Jeśli tvlko ktoś w Europie chce ich utrzym yw ać, to cieszmy 
się z tego. Przykład reprezentacji Danii potwierdza, iż drużyna zło­
żona z „legii cudzoziem skiej” może również pięknie kopać pił ę. 
My skupm y się na młodzieży. . . .

Oczywiście zdaję sobie sprawę z tego, iż proponuję rozwiązanie, 
powiedzm y, niekonwencjonalne. Ale czyż m y żjrjemy w  normalnym  
świceie? Ci co siedzieli w  w ięzieniach objęli u nas władzę, a ci co 
m ieli władzę, w yjechali na placówki. Jedynie Edwarda Grierka o- 
padła dziejowa sprawiedliwość: do końca życia 3**d JJ5L !!?'
tern 126p... Szczęść Boże! M WIĘCKOWICZ
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T A N|
P O Z IO M O : 1) p r z e c iw d e s z c z o w e  d w ie  n u t y ,  7) ś m i e t a n k a  n ie  d o  w y p ic i a ,  
8) n a  d r o g ę  o d  r i r a b a ,  9) ł ą c z y  k a n g u r a  i d z i a d a ,  10) j e s t  j u ż  n a w e t  z  p r o ­
b ó w k i  11) u s t ę p s tw o  w  s k l e p i e ,  14) r z e p  d r z e w  i  s k a l .  ID) r o ś l i n a  z k r z e p y ,  
19) a u t o r s k i e  3000 c m  k w . m a t e r i a ł u  g r a f i c z n e g o ,  20) s t a r y  u p a d ł ,  n o w y  p o ­
w s t a j e ,  21) r o ś l i n n y  g a g a t e k ,  22) k a p u s t a  a b i s y ń s k a .

P IO N O W O : 1) n a g a n ia c z  t o r e a d o r a ,  2) d u m a  n a s z e g o  k i e r o w c y  a  t r o s k a  c h o ­
r e g o  3) k o n f l i k t  w  g n ia z d k u ,  4) z k s i ą ż k ą  p r z y  z a s y p i a j ą c y m ,  5) d r o b n y  a le  
2-rożńy .’ 6) z b y t e c z n y  w  b a lo n ie ,  12) c o r a z  w y ż s z e  s ą d y  m u  n ie  o b e e ,  13) a m e -  
r y k a n i z m  w  t y t u l e  f i l m u  R . R y d z e w s k ie g o ,  15) c z ę s to c h o w s k a  
lii) f i l m o w a  k u z y n k a  z w in k i ,  IV) s u c h y  b y w a  - g ło ś n y .

n a  b o i s k u ,

Kronika towarzyska
^  D y r e k t o r  e n i g m a t y c z n e j  i n s t y ­

t u c j i  k u l t u r a l n e j  p n .  W O M K  — G e ­
r a r d  N . — u d a ł  s ię  p o  r a z  p ie r w s z y  
w  s w o im  ż y c iu  n a  Z a c h ó d .  W c z e ­
ś n i e j  u d a w a ł  s ię  n a  W s c h ó d , n a w e t  
D a le k i-  K r ó tk i  p o b y t  w  w o ln e j  c z ę ś c i 
B e r l in a ,  z a k o ń c z y ł  s i ę  f ia s k i e m . D y ­
r e k t o r  N  p o z b y ł  s i ę  c a łe g o ,  d e w iz o ­
w e g o  d o b y t k u ,  p ła c ą c  m a n d a t  za 
z łe  z a p a r k o w a n ie  s w o j e j  Ł a d y ,  w  
w y s o k o ś c i  160 m a r e k  z a c h o d n io n ie -  
m ie c k ic h .

P o e t a ,  p r e z e s  K lu b u  L i t e r a c k i e ­
g o  L T K , R o b e r t  G ., s f o r s o w a ł  g r a ­
n ic e  l i t e r a c k i e j  E u r o p y .  K i lk a  j e g o  
te k s tó w  p o d d a n y c h  z o s ta ło  t r a n s l a -  
t o r s k i e j  o p e r a c j i  w  j e d n y m  z z a -  
c h o d n i o n ie m ie c k i c h  p is m  p r o w i n c j o ­
n a l n y c h .  R o b o ta  u t k n ę ł a  n a  w e r s ie :  
„ w e z m ę  n ó ż  o d d a m  k r o m k ę  c h l e -  
b a ” . T łu m a c z  n ie  m ó g ł  p o j ą ć  z w ią ­
z k u  n o ż a  z c h l e b e m .  W  c y w i l iz o w a ­
n y m  ś w i e c i e  d o  k r a j a n i a  c h l e b a  u ż y ­
w a  s ię  m a s z y n ,  z a ś  n o ż a  d o  k r a j a ­
n i a  lu d z i .

i
B"

4:I, (Prowincjonalna powieść z wytrychem )

Mariusz F. m iał powody do rozpaczy. Sie­
dział z opuszczoną głową, wpatrując się  w  pla­
mę na dywanie. Przed m iesiącem  rozwiódł się 
i sądził, że jego małżeńska przygoda skończyła  
sj$ w sali Sądu Rejonowego. Tymczasem, w łaśnie  
dz>ś przyszedł rzeczoznawca sądowy sporządzić

protokół stanu posiadania, potrzebny na rozpra 
wę majątkową.

M ariusz F. nie wytrzym ał. W stał i chodząc 
po pokoju m ów ił głośno do siebie.

— Ta dziwka mnie wykończy. Nie dość, że 
zabrała dw ie książeczki oszczędnościowe, to 
jeszcze ten palant w ycenił stare meble w 
aktualnych cenach.

K iedy pewnego dnia Mariusz F. wrócił jak 
zw ykle punktualnie o szesnastej do domu, nie 
zastał żony. Na stole leżała kartka. Mariusz 
F., pochłonięty pracą w Domu K ultury, ni­
czego nie podejrzewał. Żona uciekła z karate­
ką, zabierając nie tylko połowę oszczędności 
ale w szystko to, co nadawało się do szybkiego 
spieniężenia.

M ariusz F., dyrektor Powiatowego Domu 
Kultury, zareagował raptownie. Pobiegł od 
żony do pracy i krzyczał odwiedzając wszy­
stk ie pokoje:

— Złodziejka! Ofor&bowala msiiel Jestem  
skończony!

Szczerze m ówiąc, nikt z pracowników nie 
współczuł dyrektorowi. Kiedy opuścił budynek 
Domu Kultury, wszyscy śm iali się z szefa i 
kibicowali żonie.

Historia jego m ałżeństwa przypominała ży­
wcem fabułę marnej powieści gazetowej. Oże­
nił się bardzo późno, będąc tzw. starym  kaw a­
lerem. Odwiedzając codziennie „Bar literacki” 
w  centrum  miasta, po kilku fundowanych ko­
niakach, deklarował, że weźm ie sobie dziew u­
chę ze wsi, córkę zamożnego gospodarza. I rze­
czywiście, żona pochodziła ze wsi, ale teść 
Mariusza F. był schorowanym  chłopo-robofcni- 
kiem  gospodarującym na dwóch hektarach  
piasków. Doszło do tego, że w  okresie narze- 
czeńskkn M ariusz F. przywoził z m iasta jaja, 
chleb i mleko. Szybko zm ienił w ięc zdanie

- i powtarzał w  „Barze literackim ”, że m i­
łość jest jak nowa cena m ięsa — nie wiadomo 
kiedy przyjdzie i ile  będzie trwać.

Jeszcze w  okresie heroiczno-kawalerskim , 
oprócz deklaracji majątkowych, Mariusz F. 
antycypow ał walory estetyczne przyszłej w y­

branki. —
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L E P R O Z O R I U M
P o b rzęk iw an ie  szklą (po-ch rzan ion ych  sło iczków ?) tow arzyszy ło  

k o le jn em u  en tre  T eatru L ubuskiego.
30 f la s ze k  „sekta" a 20 k lo c k ó w ,  w y ż ło p a lo  c irka  100 osób (na­

w a lo n y  po brzeg i  par ter )  — o d ja zd  na ka s ie  600 k lo ck ó w .  W p ły w y :
5 k lo c k ó w  od t w a r z y  (m inus k i lk a  „na k r z y w e g o ”) c zyn i  500 k loc ­
k ó w .  O dlo t:  100. G a rd ero b a ,  z  p o w ia to w e g o  ,salonu" (m a d e  m  A n ­
d r z e j  C ze b o ta r  „ S p rzed a ż  o d z ie ży  i o b u w ia  skórzannego") nie p o ­
m o g ła  a r t y s to m  te a t ru  lu d o w e g o  u> u d a w a n iu  m a gnack iego  s z p a ­
nu. P a n o w ie ,  po s k r ó c o n y m  k u rs ie  „od w a c ia k a  do fra k a  , m ęczy l i  
się z  opakoiuaniem. P anie  zb ie g a ły  z  „p a ła c o w y c h ” sch o d ó w  w  ry t  
m ie  da n c in g o w eg o  k o łysa n ia  b io d ra m i  Nie  p o m o g ły  „tctńce ’ Jo lan­
t y ,  a n i m u z y k a  Jerzego,  ani scenograf ia  Janusza ,  a t y m  b a rd z ie j  re ­
ż y se r ia  Janusza. Nie w s p o m in a m y ,  że: k w i a t y  b y ł y  sz tuczne ,  nie  
p r a w id ło w o  „d z ie r żo n o ” k ie l i s zk i  w  p a luszkach ,  s t r z e la n o  z  k o r k ó w  
s z a m p a ń sk ieg o  po oczach i ro z le w a n o  t ru n e k  na deski .  N a w e t  p a ­
len ie  „p o p u la rn yc h ” w  d ług ich  f i fkach  nie  zm y l i ło  obecn ych ,  p rzed  
w o je n n y c h  w y ja d a c zy .  S ło w e m :  s z a le ń s tw o , k icz ,  ta nd e ta ,  obłęd,  
id io ty zm ,  szm ira ,  b y la ja k o ść ,  n ęd za  i e r za tz  —  ja k  napisa ł  w  „Us­
p ra w ie d l iw ien iu "  — w ła śc ic ie l  p u s te j  k a sy  „T ea tru ,  d y r e k to r  K o ­
z ło w s k i  Janusz,  za łącza jąc  n o w o ro czn e  ż y c z e n ia ”: „W k a ż d y m  ra ­
z ie  w a r ia t  w ie  co  m ó w i  i n a m ię tn ie  błaga o zrozu m ien ie .  Z resz tą  
p ro szę  s ię  n ie  k rę p o w a ć ,  u s p ra w ie d l iw ie n ia  nie  by ło ,  c ie s z m y  się  
N o w y m  R o k iem  i z a p o m n i jm y  o w s z y s tk i m ”. T O  W A R T O  P R ZE -  
Z Y C ! M y ju ż  za p o m n ie l i śm y .
„TRĘD O W A TA” Ii. M niszków n y  w  T eatrze L ub usk im  w  Z ielonej 
G órze. P o raz p ierw szy  31.XII.1989 roku.

D o w c i p y  s t a n u  (1)
P atrol w o jsk o w y  za trzym u je  nocą jegom ościa  z p lecak iem . —  Co 

m a pan w  środku? — M eble. —  P o otw arciu  p lecak a  okazuje się, 
że jest w  nim  karabin  m a szyn ow y. J egom ość  sp ok ojn ie  w yjaśn ia:
— Jaki pokój, ta k ie  m eble. —

—  -k  —
„A ni 1X1, an i OMO
nie w yp ierze  tak  jak  ZOIVIO

—  ★  —

—  I lc lat będzie  trw a ł stan w o jen n y?  —  O siem . A lb in  S iw ak  
m usi bow iem  sk ończyć  p o d staw ów k ę. —

— —
Jedna pani do drugiej na w idok  żołn ierza, przechadzającego się  

obok zaparkow an ego  łazika: —  To K usek. —  Sk ąd  pan i w ic?
B o  ca ły  czas m ilczy , w id ać  n ie  zna polsk iego . —

—  —
O kazuje się , że nau k i Ł ysen k i sp raw dzają  się. Oto W KON a zro­

dziła  O K O Nki.
—  ★  —

B abcia do żołn ierza w autobusie: —  P osuń się  pan, pan ie  oku­
pant.

—  ★  —
N au czycie lk a: —  Co w iec ie  d z iec i o P o w sta n iu  S tyczn iow ym ?
Jasio: —  Jedn i, że  będzie, inn i —  że  n ie  będzie. W każdym  ra- 

zie, m ój ta ta  się  szyku je.

RYSUNEK -  ZAGADKA
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W  roku  1314 p a n o w a ła  w  Z ie lo ne j  G ó rze  za ra za  d żu m y .  N a  t e ­
ren ie  ó w c ze sn e j  w in n ic y ,  p oza  za s ię g ie m  ś r e d n io w ie czn e g o  m ias ta  
u k r y ła  s ię  g ru p a  m ieszcza n ,  k tó ra  w  t y m  m ie j s c u  w zn io s ła  za  oca­
lenie ży c ia  d z i ę k c z y n n y  ob iek t .  K i lk a k r o tn ie  p r z e b u d o w y w a n y  i 
ru in o ica n y  zo s ta ł  o s ta tec zn ie  j a k  głosi p a m ią tk o w a  tab lica ,  o d b u d o ­
w a n y  p r z e z  w ię ź n ió w  ocala łych z  h i t le ro w s k ic h  o b o zó w  k o n c e n tra ­
cy jnych .

P o m yśl, co to za ob iek t i odp ow ied ź p rzyślij na adres redakcji 
do 20.01.90 r.
C zekają  nagrody!
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— Zobaczycie! Za moją panią ludzie będą 
się Oglądali ua ulicy! — w ykrzykiwał.

I rzeczywiście oglądali się. Sam M ariusz F. 
zdawał sobie spraw ę z w ątpliw ej urody żony. 
Kiedy po urodzeniu dziecka wychodziła z  po-

Jego kum pel, Jerzy Sylw ecki, dusza „Baru 
literackiego", w ielokrotny rozwodnik i m istrz  
św iata w niepłaceniu alim entów — powiedział, 
że m iesiąc po rozwodzie każdy rogacz wtórnie 
zakochuje się w byłej żonie. Natom iast po

koju telew izyjnego do sypialni, żeby uspokoić pierwszym  roku, uczucie wtórnego analfabe- 
płaczącego synka, M ariusz F. szeptał:

— N ie nachylaj się kochanie nad łóżeczkiem, 
bo dziecko dostanie dyfterytu .

Jednego był pew ny — ojcostwa swego  
dziecka. Zresztą na zakrapiane pytania kom pa­
nii z „Baru literackiego”, w rodzaju, „Ma­
riusz, jak to zrobiłeś?”, odpowiadał z pijanym  
sm utkiem  „sam nie w iem ”.

Cierpiał w ięc Mariusz F. z powodu chw ilo­
w ej, kaw alerskiej słabości. Tymczasem, lekce­
ważona i poniżana kobieta znalazła zrozumie­
nie w  m ięśniach bezprzykładnego osiłka, któ­
rem u Mariusz F. nie m ógł naw et dać w  przy­
słow iow ą mordę. Zastanawiał się, co też ten 
byczek w idział w  tej głupiej babie? Im  głębiej 
się  nad tym  zastanaw iał odkrywał, że coś w  
jego milczącej żonie było.' Robiło m u się od 
tego m yślenia rzewnie i samotnie.

t y z m u  m i ł o s n e g o  m i j a .
Jednak przypadek Mariusza F. był w yjątko­

wy. N ie znaczy to oczywiście, że dyrektor F. 
był mutantem, on po prostu nienawidził ko­
biet. N ienawidził ich do tego stopnia, że u -  
w ielb iał felietony innego antyfem inisty, u- 
mieszczane w „Głosie Pow iatu” raz na tydzień. 
Gorące te felietony spowodowały, że Mariusz 
F. w  dniu 8 marca wyznaczał sw ego zastępcę 
m istrzem  ceremonii dorocznego św ięta kobiet.

Przy czym, dziw ił się M ariusz F., dlaczego 
nie robi wrażenia na kobietach. On sam ko­
chał sw oje dłonie, wąskie i jasne... alabastro­
w e — jak cicho, w  duchu, często powtarzał. 
Nosił się  tradycyjnie, aczkolw iek elegancko. Tak 
elegancko, że w szyscy sąsiedzi Mariusza F. m yli­
li powszednie dni z niedzielą. Drażniły go rurko­
w ate spodnie m łodzieniaszków, którzy rwali
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SNdziew czyny na napój firm ow y w  „Barze lite- , ’ 

rackim”. W przypadku Mariusza F. nie skutko <•' 
w ały naw et potrójne „sangrie”.

£5
Jedynym  problemem urody Mariusza F. były  

oczy. W ielkie, w yłupiaste i jakby przezroczy- ® 
ste, rybie. Dyrektor F. przykrywał je przy- E  
ciem nionym i okularami. N iestety wada waro- B  
ku, której nabawił się czytając w młodości li- 
teraturę bezdebitową, zm usiła go do noszenia g  
grubych szkieł, przypom inających dna sloicz- g  
Iłów po musztardzie.

Mariusz F. m arzył o w ąskich szparkowa- g; 
tych oczach felieton isty „Głosu P ow iatu”, zna- g  
m ionujących złośliwość, prostolinijność i braJv 
w ysublim ow anych form  współżycia m iędzy- _  
ludzkiego. Skłonny był zrezygnować z dekla- . 
rowanej inteligencji na rzecz tych pięknych *  
oczu.

ESN iestety, przyszło m u żyć nie na piękne ; 
oczy. M usiał je szeroko otwierać, bo i jego sta- * 
nowisko służbow e było zagrożone.

ŁUKASZ NONEZ



w Sulechowie dzielono MILIONY
EDWARD J. MINCER

W łaściw ie  m óg łbym  p rzed staw ić  ow ą historii; tak:

K O N SP E K T  W E R SJI I

M ieszkańców  S u lech ow a zb u lw erso w a ł sposób podziału  nad w yżki 
b u dżetow ej na gru d n iow ej sesji R ady N arodow ej. U lotka sygn ow an a  
przez K om itet O b y w a te lsk i określa  go bez ogródek ja&o „sprzeczny z 
irrtt-resem sp ołecznym , przyp om in ający  cza*y instruk cji sta lin ow sk ich , 
które doprow adziły  kraj do ru in y ”.

Otóż radni za fu n d ow ali N aczeln ik ow i za społeczn e p ien iądze p o lo ­
neza, w y k o rzy sty w a n eg o  przezeń  do celó w  pryw atn ych  (tu m ożna  
w trącić, że na przetargu  zorgan izow an ym  przez poznańsk i „Polm oz- 
byt" p o lon ez „poszed ł” o sta tn io  za 33 min).

P rzeznaczyli ró w n ież  15 m in  na zakup an ten y  sa te litarn ej o dużej 
m ocy. F orm aln ie trafi ona do S u lech o w sk ig o  D om u K ultury. Istn ieje  
jednak podejrzen ie , iż  taka m oc um ożliw i ob jęcie  zasięg iem  anteny  
osied la  „Z acisze”, zam ieszk a łeg o  przez w ie lu  m iejsco w y ch  prom inen­
tów.

Jed n ocześn ie  zaś c i sam i radni na n a jw ażn iejszą  m iejską  in w e sty ­
cję — rozb udow ę „p ękającej w  szw a ch ” S zkoły  P o d sta w o w ej n-r 3, 
przew id zieli za led w ie  30 m in (i k ilk a  e fek to w n y ch  stw ierd zeń: ilo ść  
u czn iów  dw uk rotn ie  w iększa , n iż  p lan ow ano, 18 odd zia łów  uczących  się  
na drugiej zm ian ie , w szy stk ie  przerw y skrócone z kon ieczn ości do 5 
m inut, b iedne dziec iak i w racające  do dom ów  późnym  w ieczorem ).

Dopiero in terw en cja  ob ecn ych  na se sji p rzed sta w ic ie li K om tetu  
O b yw atelskego: Z bign iw a B a n tle  i E ugen iu sza  D erlatk i „ w y m u siła ” 
niejako  zw ięk szen ie  ow ej k w o ty  o d a lszych  47 m in. P rzy czym  decyzja  
w a ży ła  się  do osta tn ie j ch w ili — na 45 radnych  ty lk o  11 było za, 9 
przeciw , reszta w strzym ała  się  od g łosu . Co c iek aw e — przeciw ko  
zw ięk szen iu  w y d a tk ó w  na rozb udow ę b y ł m. innym i przew od niczący  
K om itetu  C zynu P om ocy  Szkole , zarazem  przew od niczący  R ady Jan  
G wóźdź.

W rezerw ie  p ozostają  in n e  c iek aw ostk i:
— w  gruncie  rzeczy  n a jw ięcej em ocji w śród radnych  w y w o ła ł n ie po­

dzia ł m ilio n ó w  lecz  w yso k o ść  podatku  od psów ,
—  o k o m p eten cjach  radnych  św iad czy  m. in n ym i p y tan ie , zadane przez

jed n ego  z n ich  podczas om aw ian ia  p lanu  zagospodarow ania gm iny:
„co w ła śc iw ie  oznaczają  te k o lory  na m a p ie? ”.

★  *  *

A le  z drug iej strony , m ógłbym  n ap isać tak: 

K O N SP E K T  W ERSJI I

P rzed  trudn ym  d y lem atem  stan ęli na gru d n iow ej sesji su lech o w scy  
radni, m ający  zadecyd ow ać o pod zia le  n a d w y żk i bu dżetow ej. O kazało  
się  w p raw dzie , że d z ięa i n a d sp od ziew an ie  w y sok im  w p ły w o m  z ty tu łu  
p o d atk ów  (m ożna zaakcen tow ać przy okazji gospodarsk ie stan ow isk o  
w ład z w ob ec m iejsco w eg o  rzem iosła , procen tu jące  zw ięk szo n y m i do­
chodam i) w y n io s ła  ona n ie  510, a 710 m in  —  jednak  potrzeby b y ły  
znaczn ie  w iększe .

W sy tu a cji „krótkiej k o łd ry”, po, w n ik liw ej analizie , postan ow ion o  
zatem  przeznaczyć środki przede w szy stk im  na zakończen ie  in w esty cji,  
m ających  charakter czyn ów  społeczn ych . W ty m  — r.a gazociąg i i w o ­
dociąg i w  teren ie  w ie jsk im  oraz na rozb udow ę S zkoły  P o d sta w o w ej  
nr 2 (84 min).

77 m in o trzym ała  też  na rozbudow ę S zkoła  P o d sta w o w a  nr 3, ch o ­
ciaż w  zasadzie jest to in w esty cja  w ojew ód zk a. N iem n iej, m im o in ter ­
p e la cji w  W RN radnych  z Su lech ow a, w o jew ó d ztw o  dało w  tym  roku  
za led w ie  12 m in. U znano w ięc, że n a leży  „w spom óc” fun du szam i lo ­
ka ln ym i.

(D obrze było  by przypom nieć stan ow czą  w a lk ę  su lech o w sk ie j R a­
dy przec iw ko sk ład ow an iu  odpadów  z F abryk i W ełn y  M in eralnej vv 
C igacicach . Ś w ia d czy  ona, iż radnych  sta ć  na w ła sn e  zdanie  i potrafią  
je forsow ać).

*  *  *

N ie  m ógłbym  z czystym  su m ien iem  stw ierd zić , iż k tóraś z ow ych  
w ersji jest w  p ełn i praw d ziw a , druga zaś — ca łk o w ic ie  m ija s ię  z 
praw dą. Z w olen n icy  i jednej i drugiej przytaczają  sen so w n ie  brzm iące  
argum enty .

W ERSJA I

m a gorącego obrońcę przede w szy stk im  w  osob ie  członka KO, za­
razem  członka K om itetu  R od zic ie lsk iego  S zkoły  P o d sta w o w ej nr 3 
E ugen iu sza  D erlatk i:

„R adni  d o s ta l i  m a te r ia ły  z p ro p o z y c ją  podzia łu  510 m in  b e zp o ś r e d ­
nio  p r z e d  sesją. J u ż  w  t ra k c ie  o b ra d  N a cze ln ik  nagle  ogłosił  in fo rm a ­
c ję  o d o d a tk o w y c h  200 m in .  W ła śc iw ie  n ie  b y ło  ża d n e j  d y sk u s j i ,  go to ­
w a n o  się do „ za k lep a n ia ” p r o j e k tu  urzędu .  D op iero  m o je  w y s tą p ie n ie  
w s t r z y m a ło  g łosow an ie .  Dyrelctor szko ły ,  ra d n y  K a z im ie r z  J a ro w ic z  
p o p ro s i ł  o j a k i e k o l w ie k  z w ię k s z e n ie  p i e r w o tn e j  k w o t y  30 min. Z a c z ę ­
ła się  d ziw n a  p rzep y ch a n k a .  N a c ze ln ik  s tw ie rd za ,  że  w y k o n a w c a ,  
PBRol.  w  S u lec h o w ie  n ie  j e s t  w  stan ie  „ p rzero b ić” w ię k s z e j  h w o ty .  
P r ze d s ta w ic ie l  P B R o l  z  m ie jsc a  to  pro s tu je .

S y tu a c ja  b y ła  p a to w a .  I z n o w u  N a cze ln ik  wyciąga ,  j a k  kró lika  z  
rę k a w a  w ia d o m o ść ,  iż  za  p lan  za g o sp o d a ro w a n ia  g m in y  za p ła c ił  j u ż  
u rzą d  w o je w ó d z k i .  Z na laz ło  się  ic ięc  Sa lom onow e ro zw ią za n ie  —  na  
szk o lę  da n o  d o d a tk o w o  41 m in ,  p r ze zn a c zo n y c h  na o św ie t le n ie  Su le ­
chow a , z  k o le i  o św ie t le n ie  s f in a n so w a n e  zos tan ie  z p ien ię d zy ,  z a o s z ­
c zę d zo n y ch  na  planie.

T yle ,  że  m o im  zd a n ie m ,  m o żn a  by ło  w y s u p ła ć  na S zk o lę  n r  3 j e s z ­
cze  w ięc e j .  Nie k u p o w a ć  a n te n y  ( to  n ie ja sn a  spraw a ,  w  d o d a tk u  w  
k ry zy s ie  nie s tać  nas na luksu sy ) ,  sp r ze d a ć  na g ie łdz ie  poloneza.  P r z e ­
cież  N a c ze ln ik  m a  ju ż  p r y w a tn e  auto,  na cóż m u drugie?  Z e b y  stało  
z a m k n ię te  w  garażu, j a k  w  l is to p a d z ie ,  g d y  N a cze ln ik  p r z e b y w a ł  w  sa ­
n a to r iu m ? ”.

W - *  *

R ów nie m ocnego obrońcę w  -'ćSobie N aczeln ika  M iasla  i G m iny Ja ­
na K łosiń sk iego  m a:

■ms o  

W E R SJA  II

„ P ro p o zy c je  p o d z ia łu  510 m in  o m a w ia n o  j u ż  w s tę p n ie  na  se s j i  
l i s to p a d o w e j  R a d y .  O d o d a tk o w y c h  200 m in  d o w ie d z ia ł e m  się  d o ­
p ie r o  10 grudnia .  P ew n o ,  m ó g łb y m  j e  „c h o m ik o w a ć ”, z a s ta n a w ia ć  
się, k o n su l to w a ć  na  w s z y s tk i e  m o ż l iw e  sposoby .  A le  ja  m y ś lę  p o  go-  
sp o d a rsk u  — są p ien ią d ze ,  to  t r z e b a  j e  j a k  n a j s z y b c ie j  rozdz ie l ić .  
K u p o w a ć  n ie zb ę d n e  m ate r ia ły ,  p ó k i  z n o w u  nie p o d ro że ją .

S zk o ła  P o d s ta w o w a  nr 3 je s t  r z e c zy w iśc ie  j e d n y m  z  n a j t ru d n ie j ­
s z y c h  p r o b l e m ó w  S u lechow a .  S a m  b y łb y m  za  t y m ,  a b y  w  p r z y s z ło ­
ro c zn y m  b u d żec ie  p r z e z n a c zy ć  na r o z b u d o w ę  n a w e t  i  300 m in .  W ia ­
d o m o  b o w ie m ,  ż e  w o j e w ó d z t w o  da  n a m  z n o w u  k w o tę  j e d y n ie  s y m ­
boliczną. A le  dz is ia j ,  b iorąc  p o d  u w a g ę  inn e  p o t r z e b y  — n a  w ię c e j  
nas p o  p ro s tu  n ie  stać. C z y  m a m y  z r e z y g n o w a ć  z  w y m i a n y  o św ie t l e ­
nia  k tó re  r w i e  się  j a k  stafra p a jęc zy n a ?  M ie szk a ń cy  p o d n ie ś l ib y  z a ­
r a z  larum . C z y  m a m y  n ie  z a m y k a ć  d o b ieg a ją c yc h  ju ż  końca  innych ,  
w a ż n y c h  in w e s ty c j i?

0  p o lonez ie  p o w i e m  k ró tk o  — k u p io n y  zo s ta ł  za  7,7 m in  j e s zc ze  w  
s ie rp n iu  z e  ś r o d k ó w  p o za b u d że to w y c h ,  teraz  chodzi ło  o re fun dację .  
To je s t  j e d y n y  sa m o c h ó d  w  urzęd z ie .  C zy  N acze ln ik ,  b ą d ź  co b ą d ź  
n a j w y ż s z y  p rz ed s ta ic ic ie l  lo k a ln e j  w ł a d z y  j e ź d z ić  m a  r o w e r e m  p o  
m ieśc ie  i g m in ie ? ”.

*  *■ *

D yrek tor P B R ol Jan  B laszczyk  gw a ra n tu je  uk oń czen ie  rozbudo­
w y szkoły  w  p la n o w a n y m  term in ie  (listopad  1990) jeże li ty lk o  będą  
środki fin a n so w e . M oce p rzerobow e są.

W edług  dyrektora Jarow icza  n o w y  p a w ilon  d yd aktyczn y  z 15 
sa lam i p ozw oli u zd row ić  w ręcz  trag iczn ą  sytu ację . B y le  ty lko  zn a ­
laz ły  s ię  p ien iądze, i w  w o jew ó d ztw ie , i w  sam ym  S u lech o w ie  (m oże  
i jed n i i drudzy w y a s y g n u ją  w  p rzysz łym  roku po 250 m in?).

N a cze ln ik  n ie  m a  n ic  p rzec iw k o  sp o łeczn y m  k o n su ltacjom  ( m ą d ­
ra w ł a d z a  m u s i  s łuchać  sp o łe c z e ń s tw a ) i zapraszaniu  na se sje  osób  
spoza R ady — ale w szy stk ieg o  z  w szy stk im i k on su ltow ać n ie  m ożna.

Z dan iem  przew od n iczącego  K om itetu  O b yw ate lsk iego  Z b ign iew a  
B a n tle  — z rozb udow y „trójk i” śm ie ją  s ię  już w  m ieście , a radni są  
zbyt m ało  a k ty w n i i m an ip u low an i.

P rzew o d n iczą cy  R ady Jan  G w óźdź je s t  nadal przek onany o s łu sz ­
n ości p od jętych  d ecyzji, zarzuty KO u w a ża  za bezzasadne.

T eśc io w a  E ugen iu sza  D erlatk i m a m u za z łe , że n iepotrzebn ie  
„rozrabia”, p o n iew a ż: „n ie  w iad om o, co się  jeszcze  m oże sta ć  w  tym  
kraju”.

1 ty lk o  jedno j e s t  a b so lu tn ie  p e w n e  —  kw ota  k ilk u setm ilio n o w ej  
n a d w y żk i b u d żetow ej, przeznaczon a zo sta ła  do podziału .

lO  GAZETA NOWA
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CZESŁAW MARKIEWICZ

T o  j e s t  śc iana, proszą  pana. Na te j  śc ianie  biała p lam a. P a tr zc ie  
z g r e d y  i  z o m o w c y ,  co w a m  p is zą  w y w r o t o w c y !  — w yk rzyk u je  na 
przystanku P K M  Igor.

Igor je st  in te lig en tn y . W yjm uje  z w y ćw iek o w a n ej „skóry” „G a­
zetę  L u b u sk ą” i g łośno  czyta: M oskw a P A P . W czoraj, w  późnych  go ­
dzinach  w ieczo rn y ch , w sta ł z grobu Jó zef W issarion ow icz  S ta lin . Po 
krótk iej rean im acji udał się  na P la c  C zerw ony, gd z ie  w yd a ł okrzyk: 
A le  jaja !

N ik t z  oczeku jących  na „siód em k ę” n ie  w ie  o co chodzi.
—  T o greps — k o m en tu je  z uczuciem  starszy  pan.
__ Jestem  sobą! — kończy Igor i zn ika  w  p ersp ek ty w ie  schodów

ok u pow anych  przez tłum  cin liciarzy.
N ap isy , hasła, kom entarze, B óg i O jczyzna w ie  co jeszcze — po­

ja w iły  s ię  nag le  jesien ią . razem  z opad ającym i liśćm i i upadającym , 
sta ry m  porządkiem  w tzw . Ś rodk ow ej E uropie. J ed n o  z drugim  m a  
praw d óp od ob n ie  tak i sam  zw iązek , jak  strze lan ie  ze  sk ob elk ów  do 
aktorów  z ie lon ogórsk iego  teatru, z m ordow an iem  ku ltury narodow ej 
— jak  ch cia ł zb u lw ersow an y , choć n ie  trafiony, dyrektor T eatru L u­
bu sk iego .

O bok „SK IN ’S O K ” p o ja w iły  s ię  p otw ork i w  rodzaju  „A R A B ’SGO  
H O M E”. Oba hasła  m ają zw ią zek  z dek laracją  „SKIISTS O .K .”. „Brzo  
za” — łysy  ch łopak  o szarej tw arzy p lącze  s ię  w  zeznan iach . M ówi 
o faszyzm ie, agresji, m iesza  to  z czy sto śc ią  rasow ą, a w  ogóle, na 
co dzień  szarp ie  struny w  zesp o le  pn. „G runberg”. N a jch ętn iej opo­
w ia d a  o  „pogo” i zadym ach  n a  k on certach  p u nk ow ych . K ied y  m ów i 
o  „pożen ien iu  k o sy ” i „ok lepan iu  przez m ilic ję” — św iecą  m u się  
oczy. W szystk o  na ten  tem at. K iedy  teo rety zu je  o „ faszyzm ie” —  
m y lą  się  m u język i. Zero inteligencji'.

N a  śc ia n ie  Sądu R ejon ow ego  w  Z ielonej G órze: „POLSKO  PRZE  
B A C Z ”. N a śm ietn ik u  obok szkoły  p o d staw ow ej nr 18 przy F ran cu ­
sk ie j: „SZK O ŁA O G Ł U P IA ”. Jakbym  słysza ł „C hłopców  z P lacu  
B ron i” in ton u jących : „Tutaj n ie  trzeba śm ierci, żeby um ierać”.

N a  ladach  n iektórych  k io sk ó w  „R uchu” p o ja w iły  s ię  zgrab ne kon  
tury  te le fo n u , z k om u n ik a tem  „DZW O N 997”. P rób uję  zedrzeć ten  
„ szab lon ow y’ efek t, a le  in terw en iu je  a jen tka:

— C o p a n  robi? P rze c ie ż  to  m il ic ja  z rob iła!
N o  i zaczęło  s ię ! P o e lew a cy jn y ch  ek scesach , zaczęli ś lin ić  się , na 

pap ierze, dzien n ikarze. P od  śc ia n ę  p o staw ion o  n a u czy c ie li i rodzi­
ców . G dyby ży ł Szeksp ir, nap isa łby  coś tak iego: B ied ne te  m atki, 
b ied n e  te  dz iec i, a jeszcze  b ied n ie jszy  b ęd z ie  ak t trzeci.

C hodząc w ię c  po zie lonogórsk ich  u licach  m ożna odn ieść  w ra że­
n ie , że  m u row an a  tw órczość  śc ien n a , k w itn ie  b ezk arn ie  poza w sz e l­
k ą  kontrolą , n ie  ty lk o  m iejsco w ej cenzury. A le  n ik t z dzien n ikarzy , 
piszących  „pedagog iczn ie” o  „ śc ian ach ”, a także żaden  m ilic ja n t i 
p raw n ik , n ie  w ie , że  jest to ko lejna  półpraw da. W pryw atn ej rozm o­
w ie  Igor su p o n u je -

— T e m u  f r a j e r o w i  od  „DDC", t r z e b a  w y s z p r e j o w a ć  ta k ie g o  K R E ­
T Y N A  na  czole,  ż e b y  m u  n a w e t  „ j a v o x ” nie  pom ógł!

A u torem  „szyfru" na św ieżej e lew a c ji P PT  przy W esterp latte , jest  
21-letn i ob y w a te l odb yw ający  zastęp czą  słu żb ę  w ojskow ą. „ P o ch w a ­
l ił  s ię ” ilo śc ią  dni ja k ie  pozostały  mu do w y jśc ia  z OOC. Paragraf 
212 kk. G rozi m u grzyw n a, albo drobna kara w  za w ieszen iu . DDC  
— czyli ilość  dni do cy w ila . D użo tych dni, a b ęd zie  jeszcze  w ięce j. 
I po sp raw ie . Z resztą, n ap isu  też już n ie  m a — troch ę  farby i e le ­
w acja  je st  św ieższa  n iz  była przed eu forycznym  w yb ryk iem  e lew a .

— Czy m ożna TO za leg a lizo w a ć?  — pyta w zru szony Igor. „R aso­
w e ” g ra łiti, to: „MÓZG Z B R Z U SZ K IE M ”, „P A Ł K A  Z B R Z U SZ ­
K IE M ” i „P A R A G R A F  Z B R Z U SZ K IE M ”. Z w y k łe  m ałe  znaczki gra -  
f i:zn e , sk o m en to w a n e  lap idarnym  haselk iem , po polsku lub  po an­
gielsku. Język  zdradza źródło. N ie  m a przec ież  haseł w  języku ro­
syjsk im . Z now u ten  Z G N IŁ Y  ZACHÓD!

W redną m am y m łodzież. N ap isik i „robione są ” farbą w areozo- 
lu. Z w yk le  są  to produkty pochod zen ia  zagran icznego. D ew izo w e  i 
w ca le  n ie  tan ie . P asku dn e m ało laty  in w estu ją , ryzykują i d ew a stu ­
j ą

Do p raw d ziw ego  „szpreju” potrzebny jest szablon. G otow e „dziełko” 
n a jlep iej p rezen tu je  s ię  na szarej, zn iszczonej e lew a c ji. D odaje śc ie n ­
nej brzydocie w yrazu . J est n iczym  innym  jak „artystyczną akcją” 
protagonistó\v  z G alerii „P o”, m alu jących  p łot obok .Sportow ca”.

A le  je st też  w  „ścianach” albo na ścianach , b ia ła  plam a:
— S ta n  p r a w n y  o b l ig u je  rcas do  in te r w e n c j i  w  k a ż d y m  p r z y p a d ­

ku  — m ów i rzeczn ik  prasow y W USW  w  Z ielonej Górze.
C hłopcy z „b ia łym i p lam am i” na m ózgu, zapask ud zili śc ia n ę  praw  

d ziw ym  szprejow com . D latego śc ig a  się : k a ż d y  p r z y p a d e k .  
O fiarą m oże  s ię  okazać uczeń, a  n a w et uczen n ica  L iceum  P la sty czn e ­
go, a le  też  n aw ąch any sk in  n ie  znający  sło w a  w  tzw . obcym  języku . 
No, bo czy ktoś w id z ia ł w Z ielonej G órze zam eld ow an ego  M urzyna?

Na n iektórych  e lew a cja ch  p o ja w iły  s ię  prostok ątn e  „ łaty” . W laś-  
c iec ie le  b u dyn ków  ratują  w ra ż liw o ść  przechod n iów . N ie  chodzi ty l­
ko o zn iszczon e e lew acje , n iektóre hasełka  są tak absurdalne, że  już  
n aw et n ie  denerw ują . NIE TA K  G Ł U P C Y ! M ożna też ow e  „b iałe  
p lam y” potraktow ać inaczej, że niby to  w ła śn ie  m łodzi zrobili r ew o ­
lu cję  w  Środk ow ej Europie, że do lich  strzelano  i oni strzelali, A le, 
czy to brzm i pow ażn ie , tym  bardziej jeśli przeczyta  to sp asiony  za- 
m ordysta?

M iędzy w iersza m i ścien nych  „p oem a to łó w ”, m ożna odkryć, że  n ie  
m ilicja , n ie  d z ien n ik a rze  i ro d z ic ie lsk ie  łzy, a le  w ew n ętrzn y  kodeks  
SZPREJOW CÓW  w p row adzi ład. porządek, p lu ra lizm  i dem okrację  
na śc ian ach  Z m ózgiem , czy bez a le  z ud zia łem  choćby zdrow ego  
rozsądku. Czy w ięc  m ożna TO za leg a lizo w a ć?

— Jest  t y le  b ru d nych  ścian do  za b a zg ra n ia ,  ty le  m ó zg ó w  do z la -  
sow an ia ,  i le  p r a w d  do  sp a rszy io ien ia ,  ile  p ro s ty c h  do  sk r zy w ie n ia ■ —  
odp ow iada Igor.

„B rzoza” tego  n ie  rozum ie. A le  to już ICH spraw a.
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PRECEDENSOWY PROCES O ŚMIERĆ W KATYNIU

LUCYNA MAŁACHOWSKA • GRABOWSKA

Po praw ie p ięćd ziesięc iu  la tach  od ż b io d n i w  K a ty n iu  córka zam or­
d ow anego tam  przez N K W D  K saw erego  G óraka, pani L oretta S a rn o w ­
ska, dom aga się, aby praw dę, którą zna od k ilk u d z iesięc iu  lat, o d k ła ­
m ał Sąd. T en  sam  Sąd, k tóry 38 la t tem u w  m ajestacie  praw a w yd a l 
fa łsz y w y  dokum ent o  śm ierci ojca .

O K R UCH Y PAM IĘCI

K saw ery  G órak, jego żona A n ton ina  i córeczka Lo.ret.ta, nazyw an a  
L alusiąj by li szczęśliw ą  rodziną. M ieszkali w  Ż d o łb u n cw ie  na W oły­
niu.

29-letn i w ów czas podporuczn ik  rezerw y  b y ł lekarzem , a b so lw en tem  
U n iw ersy te tu  Jana K azim ierza w e  L w ow ie, cz ło w iek iem  bezgran iczn ie  
dobrym , sz lach etn ym , uczynnym , pom agającym  b ez in tereso w n ie  lu ­
dziom  b iednym .

T aki obraz p rzechow ała  w  pam ięci rodzina i  znajom i.
Ze w spom nień  żony: na w ojn ę z N iem cam i szedł jak  do tańca. Po 

te le fo n ie  o m ob ilizacji (30 sierp n ia  1939 roku) sk akał, tańczył, m im o, że 
tańczyć sp ecja ln i n ie  lub ił. W c iągu  trzech  dni postara ł się  o uszyc ie  
now ego  m unduru. R azem  z m oją siostrą  o d w o ziły śm y  go na dw orzec  
kolejow y . Córka sta ła  na balk on ie, p łak a ła  i krzyczała: „tatuś, m ój ta ­
tuś". D ziw iłam  się, d laczego tak  płacze, przecież  by ła  p rzyzw yczajona  
do częstych  w y ja zd ó w  ojca.

K saw erego  G óraka p o w o ła n o -d o  m iasteczk a  D ederk ały  na gran icy  
p olsk o-rad zieck iej. W p ierw szy m  okresie  w ojny pracow ał w  ta m tej­
szym  szp ita lu  w ojskow ym . P ew n eg o  dnia zaproponow ano m u wyj-azd 
w raz z całą  rodziną w  g łąb  R osji, gdzie  zapew niano m u spokojne ży­
cie. O dpow iedział: córka urodziła  się  w  P o lsce  i chcę ją w y ch o w a ć  na 
Polkę. To przesądziło  o da lszym  losie  podporucznika.

P ierw szą  k artkę z obozu in tern ow an ych  o ficerów  polsk ich  w  K o- 
ziels-ku w y s ła ł do żony. D rugą ka.rtkę w y s ła ł do teśc io w ej zan iep okojo ­
ny o los żony i dziecka. P isa ł o  w iadom ościach  d ocierających  do K o ­
zie lska , z k tórych  w y n ik a ło , że rodziny in tern o w a n y ch  o ficeró w  —  w y ­
w ożone są na Syb ir. N iep ok o ił się, n ie  bez podstaw , bo żona i córka 
b y ły  na liśc ie  do w y w ó zk i.

T e d w ie  kartki nap isane orzed m ęczeń sk ą  śm iercią  w  K atyn iu  b y ły  
jedną z n ie liczn y ch  p a m ią tek  po K. G óraku. N ie ste ty  zg in ęły  w  Sądzie  
w  Z ielonej G órze. J ed yn ym i pam iątkam i, jak ie  u ch o w a ły  się , są: ry -  
runek  w ęg lem  z w ierszem  i dedyk acją  d la p rzyszłej żony oraz dyplom  
lekarski.

Z w czesn eg o  dziec iń stw a  p. L. S arn ow sk a  pam ięta  m akabryczne  
sceny . R ozbebeszone kon ie  na u licach, p iw n ice , w  których  uk ryw ała  
się  z m atką. W tedy w łaśn ie , w  czasie  w o jen n ej tu łaczk i n ab aw iła  się  
a stm y  dziecięcej.

Oto m iasteczk o  B rody. N iem cy  o d k ryw ają  w  p iw n icach  grupy P o ­
laków . Ł adują do c iężarów ek, w iozą w  stronę L w ow a. K onw ój jest 
u staw ion y  w  tak im  porządku, żeby lud zie, przew ażn ie  k ob iety  i dzieci, 
o ch ran ia li am unicję . We L w ow ie  ładu ją  ich  do pociągu tow arow ego, 
ryglu ją  sztabam i w rota  wagonów ’. P o lacy  są przekonani, że będą w y ­
w iez ien i do obozu.

R atu nek  przychodzi n iesp od ziew an ie  ,w nocy  w raz z n a lo tem  d y w a ­
n o w y m  A rm ii R ad zieck iej. K toś z zew n ątrz  o tw iera  w agon y . M atka z 
córką uk ryw ają  się  w  opuszczonej synagodze, a potem  w  m ałej ch a ty n ­
ce, gdzie p rzech ow u je  je m ieszk ające  tam  m ałżeń stw a  —  P o lak  i 
U krainka. M im o grożącego w  każdej ch w ili n ieb ezp ieczeń stw a  m atka  
prow adzi córkę •'a C m entarz Orląt...

Ze L w ow a przedostają  się  w  okolice  S k iern iew ic , na w ieś. G ospo­
darze, porządni ludzie, pom agają n ie  ty lko  im. P rzechow ują  także lu -  
d zT uratow an ych  z P ow stan ia  W arszaw sk iego.

Po w ojn ie  żona i córka K saw erego  G óraka przyjeżdżają  na Z iem ie  
Z achodnie. O sied lają  się  w  Z ielonej Górze.

O K R U T N A  PR A W D A

P ocztów k i w y s ła n e  z K ozie lsk a  b y ły  osta tn im  śla d em  żyjącego K sa­
w erego  G óraka. P otem  słuch o  n im  zaginął.

K ied y  N iem cy  odkryli groby w K atyn iu  i prow ad zili w  zw iązk u  z 
ty m  głośną  propagandę, P o lacy  n ie  bardzo w ierzy li, że o ficeró w  p o l­
sk ich  w ym ordow ało  rad zieck ie  NK W D.

— M am a o t r z y m a ła  d o k u m e n ty  z  n iem ieck ie j ,  a p o t e m  z  p o lsk ie j  
k o m is j i  C ze rw o n eg o  K r z y ż a  św ia d c zą c e  o t y m  że  o jc iec  zg in ą ł  w  K a ­
ty n iu  — m ów i p. Sarnow ska. M im o to, babcia, m atka ojca, n ie  w ie ­
rzyła, że został zam ordow any. Szuk ała  go przez w ie le  la t po całym  
św iec ie . A ż w  A m eryce P o łu d n io w ej zn a lazła  jak iegoś G óraka, a le  to

.on ej 
w

n ie  był jej syn. B abcia zm arła  w  1968 roku przekonana, że  m ój o jciec  
żyje.

NIE M A ŻA D N Y C H  W ĄTPLIW O ŚCI

K sa w ery  G órak został zam ordow any w  K atyn iu  i co do tego n ie  
m a żadnych w ątp liw ości. W 1943 roku w d o w a  po n im  A n ton ina  G órak  
otrzym ała  p isem ne za w ia d o m ien ie  n iem ieck iej i po lsk iej kom isji C zer­
w on ego  K rzyża dotyczące eksh u m acji i id en ty fik a cji zw łok  w  K atyn iu . 
W obu rejestrach  o d n a lez ion ych  zw łok, K. G órak figuruje  pod tym  
sam ym  num erem  2265.

SĄ D  Z A K Ł A M U JE  PRAW DĘ

W roku 1950 A ntonina G órak sk łada do Sądu P o w ia to w eg o  w  Z ie­
lonej G órze w n iosek  o  uzysk an ie  aktu  zgonu m ęża. Sk łada  dow ody ną  
to, że zosta ł zam ord ow any w  K a ty n iu  — w spom nian e dok um enty  
C zerw onego K rzyża i dw ie  p ocztów k i w y s ła n e  z K ozielska .

M im o n iep od w aża ln ości tych  dow odów  Sąd P o w ia to w y  w  Zieic 
G órze w  roku 1951 w y d a je  orzeczen ie, że K saw ery  G órak zm arł 
dniu 9 m aja 1946 roku w  n iezn an ej m iejscow ości.

— A ni m a m a ,  ani ja  n ig d y  nie m o g ły ś m y  się  p o g o d z ić  z  t y m  fa ł­
s z e m  — m ów i L. Sarnow sk a. M a tk ą  iv a n k ie ta ch  perso n a ln ych  z a w s z e  
pisała: m ą ż  z a m o r d o w a n y  w K a tyn iu .  K o le jn i  d y r e k to r z y  p r z e d s ię ­
b iors tw a ,  w  k tó r y m  p ra c o w a ła  up o m in a l i  ją :  po  co pani to  p isze ,  p r z e -  
c iez  p o w in n o  pan i  za le że ć  na pracy ,  bo ma pani córkę  na w y c h o w a ­
niu. M am a j e d n a k  z a w s z e  tę  ś m ie / ć  ojca zaznacza ła .

CÓ RK A D O M AG A SIĘ PRAW D Y

Choć n ied łu go  m in ie  pó ł w iek u  od m ęczeń sk iej śm ierci K. G óraka, 
jego córka dom aga s ię  p raw d y  potw ierd zon ej w  m ajesta c ie  praw a, a 
w ła śc iw ie  o d k łam an ia  fa łszu  u stan ow ion ego  w  m ajestacie  praw a. ’

W iosną b ieżącego  roku pani Sarn ow sk a  udaje się  do Sądu R ejono­
w ego  w  Z ielonej G órze z prośbą ustną  o w yd an ie  złożonych  tam  1950 
roku (w ów czas b y l to Sąd  P o w ia to w y ) dok um entów  zw iązan ych  ze 
śm iercią  o jca . U rzędn iczk i o b iecu ją , że będą szukać. Za trzecim  razem  
L. S arnow sk a zw raca się  do sądu na p iśm ie. W odp ow ied zi o trzym uje  
p isem ną in fo rm a cję  z dn ia 14 lipca 1989 r. podpisaną przez prezesa  są­
du, że d ok um enty  te „praw dopodobnie u leg ły  zn iszczen iu  w  la tach  60- 
tych lub  70-tych  z uw agi na trudne w arunki p rzech ow yw an ia  a k t”.

A  w ięc  akta , k tóre w ed łu g  o b o w iązu jących  przep isów  p o w in n y  być  
p rzech o w y w a n e  przez 50 lat, zn iszczono po k ilk u n astu  latach!

A k t zgonu o jca  u sta la ją cy  w b rew  dow odom , że zm arł on 9 m aja  
1946 roku w  n iezn an ej m iejsco w o ści pani Sarnow ska odn alazła  w  U rzę  
dzie S tan u  C y w iln ego  w  Z ielonej Górze.

20 w rześn ia  1989 roku L oretta S arnow sk a w raz z m atką w y stęp u je  
do W ydziału  C y w iln ego  Sądu R ejon ow ego  w  Z ielonej G órze o u ch y len ie  
n iep raw d ziw ego  aktu  zgonu ojca. W nosi także o stw ierd zen ie , że K sa­
w ery G órak zm arł w  dniu 15 m aja 1940 roku  w  m iejscow ości K a ty ń ’ 
koło Sm oleńsk a  (ZSRR).

W e w n io sk u  do sądu  L. Sarnow sk a pisze:

B ezsporne jest, że K saw ery  G órak lek arz jako podporucznik  W ojska  
P olsk iego  b y ł „ in tern ow any" w  obozie  NK W D. Z obozu tego  p rzes ła ł 
dw ie pocztów ki. K oresp ondencja  ta została  w  1950 r. przekazana do 
sp raw y o uznan ie  za zm arłego.

Obóz w  K o zie lsk u  był lik w id o w a n y  przez NK W D w  okresie  od 3 
k w ie tn ia  1940 roku (p ierw szy  transport) do 12 m aja 1940 roku (ostatn i 
dw u d ziesty  p ierw szy  transport). Za w y ją tk iem  n ie liczn ych , p rzew iez io ­
nych  do innego obozu, k ilk a  ty s ięcy  p ozosta łych  „ in tern ow an ych ” zo­
stało  p rzew iezion y  h koleją  do stacji G niezdow o pod Sm oleńsk iem , 
stam tąd do lasu  w  K atn iu , gdzie  zosta li pom ordow ani przez fu n k cjo ­
n ariuszy  NKW D.

P odczas eksh u m acji c ia ło  K saw erego  G óraka zostało o d n a lez ion e  w  
m a so w y m  grobie  i w  sposób bezsporny z id en ty fik o w a n e , m .in. na pod  
ta w ie  leg ity m a cji o ficera  rezerw y, pocztów ki, m edalik a  z łańcuszk iem . 
Z ostał o n  w y k a za n y  w  liśc ie  zag in ion ych  oficerów , p oszu k iw an ych  
przez P o lsk ie  S iły  Z brojne tw orzon e w  ZSRR.

Po o tw a rciu  m a so w y ch  grobów  i dok onan iu  id en ty fik a cji K sa w ery  
G órak zosta ł u jęty  w  u rzęd ow ym  w y k a zie  n iem ieck im  o fiar  k a ty ń ­
sk ich  „A m tlich es M ateria ł zum  M assenm ord  von  K a ty ń ” — nu m er re­
jestru  od n alez ion ych  zw łok  2265, a także w  „W ykazie o fiar  — człon ­
ków  b. A rm ii P o lsk iej zam ord ow anych  przez b o lszew ik ó w  w  K atyn iu ’’
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MIROSŁAW DZIELSKI

KIM SĄ LIBERAŁOWIE
1 L ibera łow ie  są  rzeczn ik am i rozum u i pro  

pagatoram i w o ln ości. Sąd zą  oni, że czlo  
w ie k  sta l s ię  rozum ny n ie  raz na zaw sze i 
że sta le  zagraża m u utrata  u zysk an ej w  w y ­
n ik u  w ie lo ty s ią c le tn ieg o  rozw oju  św iad om oś  
ci. R ozum ność i św iad om ość  dostępna jest 
cz ło w iek o w i jed yn ie  w ó w cza s, gdy sp oczyw a  
na n im  c iężar  w yb orów  su w eren n eg o  pana  
sam ego sieb ie. R ezygn acja  z w o ln o ści, zrzu­
c en ie  jarzm a odp ow ied zia lności oznacza sto ­
pn iow ą  u tra tę  sam ośw iad om ości i n ieuchrony  
n y  pow rót do stanu barbarzyństw a. (...)

L ib era ło w ie  są in d y w id u a lista m i. O drzuca­
ją jako fa łsz y w e  ciep ło , jakim  otacza  jed ­
n ostk ę  anon im ow a zb iorow ość. R zeczyw iste  
c iep ło  lu d zk ich  k on ta k tó w  w y tw a rza  się , ich 
zdaniem , gd y  jednostk i sa m od zie ln e  dźw igają  
ce  sw ój lo s  w sp iera ją  w ła sn o w o ln ie , rea lizu ­
jąc w ła sn e  cele , z k tórych  d z ia łan ie  na rzecz  
in n y ch  jest jednym  z n ajw a żn ie jszy ch . (...)

L ib era ło w ie  n ie  znoszą p rzym usu . W ierze  
w  siłę  p rzec iw sta w ia ją  w ła sn y  racjonalizm . 
N ie  po lega  on  jednak n a  o św iecen io w y m  k u l­
c ie  in te lek tu . B ardziej od in te lek tu  cen ią  so ­
b ie  praktyczny  rozum , k tó ry  zdolny  jest w y  
znaczyć jed n ostce  gran ice  jej w ła sn ej sw o ­
b od y, czyn iąc  ją ty m  sa m y m  zdolną do kom  
prom isu  ł  d z ia łan ia  n a  rzecz inn ych . (...)

O  L ib era łow ie  n ie  zw a lcza ją  arii a te izm u, 
" a n i  re lig ii, przyznając każdem u praw o do 

p osiad an ia  i  g łoszen ia  w ła sn y ch  m eta fizy cz­
n ych  przekonań. C hociaż sam i n iek ied y  uw a  
żają  się  za  agn o sty k ó w , ich  hu m anizm  jest 
rodem  z ch rześc ija ń stw a . (...)

3 L ib era łow ie  n ie  są  an arch istam i. S ą  par 
tią  porządku. Lecz porządek sp o łeczn y  

jest, ich zdaniem , m o ż liw y  jedynie  w  sp o łe ­
czeń stw ie , w  k tórym  jedn ostk a  posiada pra 
w a i um ie szanow ać praw a inn ych . L ibralo- 
w ie  są  w rogam i anarch ii d la tego , że ta jest 
p rzec iw ień stw em  w oln ości, bo pozw ala  jed ­
nym  naruszać bezk arn ie  sw ob od y  innych . 
W ierzą, że w o ln o ść  m usi m ieć oparcie w  oby  
czajach, k tóre  z k o le i m uszą  w y w o d zić  s ię  z 
opartego na re lig ii sy stem u  w artośc i. L ibera  
Iow ie n ie  są  w rogam i p a ń stw a . U w ażają  je ­
go istn ien ie  za kon ieczn e, a le  n ie  są  sk łon n i 
pow ierzać m u  żadnych  in n y ch  fu n k cji poza  
ochroną w oln ości. (...)

^ L ib e r a ło w ie  są  dem okratam i. S ą  zw olen  
“ n ik a m i ró w n ości, a le  pojm u ją  ją poprzez  

godność isto ty  w o ln e j. C z łow iek  jest d la  nich  
w artością  n ie  ze w zg lęd u  na posiad ane ty ­
tuły, ordery, sta n o w isk a , a le  z racji godn ości 
w olnego  ducha. Z .ta k  rozu m ian ej godności 
w yp ływ a  w ła śn ie  p a ń stw o w y  protekcjon izm  
w olności. (...)

L ib era łow ie  godzą się  z n a d u ży w a n iem  b o ­
gactw a p rzez  bogaczy, chociaż  ich  protekcjo  
fiizm d zia ła  w  znaczn ym  stop n iu  łagodząco  
na różn ice w  zam ożn ości. R ozum ieją  bow iem , 
ie  n ie  da się  un iknąć  fa k tyczn ych  n ieró w ­
ności i w ied zą , że ci, którzy  dem agogiczn ie  
głoszą h asła  id ea ln eg o  eg a lita ry zm u  ek o n o ­
m icznego są w rogam i w o ln o ści. B ogaczom

proponują lib era ło w ie  różnorodną dzia ła lność  
fila n tro p ijn ą , k tóra  z p ew n ością  (jak w y k a ­
za ły  w ie lo se tle tn ie  d ośw iadczen ia) nie prow a  
dzi do ta k iego  m arn o tra w stw a  jak scen tra li 
zow ane p ań stw ow e rozd a w n ic tw o  dóbr. (...)

D o p o g lą d ó w  l ibera lnych ,  ja k  w y l i ­
czono, p r z y z n a je  s ię  obecn ie  oko ło  
p ięćd z ies ięc iu  p osłów  r e p r e z e n tu ją ­

c y c h  P SL ,  O K P  i P ZP R . Oni nie t icorzą  
na raz ie  f r a k c j i  c z y  k lu b u ,  a le  l ib e ra ło w ie  
są ju ż  w  parlam encie!  1 oni n a jp ra w d o p o ­
d o b n ie j  w z r a s ta ć  będą w  s i lę  p r z e d  c z e r w  
e o w y m i  ■wyborami d o  s a m o rz ą d ó w  t e r y ­
toria lnych.

O s ta tn ie  sp o tk a n ie  R a k o w sk ie g o  z  W a ­
łęsą  s k o m e n to w a n o  nas tępu jąco:  oto ro z ­
m a w ia l i  p r z e d s ta w ic ie le  c e n tr u m  le w e g o  i 
p ra w eg o .  W ia d o m o  z a ś , ż e  k a ż d y  m eb e l ,  na 
w e t  s to łek ,  n a jp e w n ie j  s<toi je ż e l i  m a  t r z y  
nogi, a nie  d w ie .  L ib e ra ło w ie  chcą t w o ­
r z y ć  t rzec ią  nogę p o w s ta ją c e g o  w  Polsce  
s y s t e m u  społecznego .  Na Z ach odzie  m ó w i  
się, iż  la ta  d z ie w ię ć d z ie s ią te  b ędą  c za sem  
l ib e ra łó w ,  g d y ż  te  w ła śn ie  l ibera lne  kręg i  
są za a n g a żo w a n e  w  p o s tę p  gospodark i.  
Ich p o ten c ja ln ą  k l ien te lą  w y b o rc zą  są 
w a r s t w y  śred n ie :  p r z e m y s ło w c y ,  ha n d ló w  
cy, k u p c y ,  a n a w e t  c i  p ra c o w n ic y  f i rm  
p a ń s tw o w y c h ,  k t ó r z y  obecn ie  pró b u ją  do ­
konać  u s ieb ie  p r z e k s z ta łc e ń  w  k ie ru n k u  
ic łasnośc i  p ra co w n icze j .  C zy  j e s t  ta k a  b a ­
za  w  n a s zy m  regionie?  Z p ew n o śc ią  tak ,  
choć n ierozpoznana.  W sza k  nie  b y ło  do tąd  
sk u p ia ją c eg o  ją ośrodka. N ie  b y ło  t e ż  m o ­
ż l iw o śc i  p u b l iczn eg o  p re ze n to w a n ia  l ib e ­
ra lnych  pog lą d ó w .  O d  d z iś  ł a m y  „ G a ze ty  
N o w e j ” będą  dla nich o tw a r te .  B ędą  o tw a r  
t e  d la  w s z y s tk ic h ,  k tó r y m  lew ic a  s ię  p rze  
jadła.

U W A G A  PRZEM YSŁO W CY, RZEM IESL  
M C Y , K U P C Y  I IN N A  PR Y W A T N A  IN I 
CJATYW O ! P o w sta je  w asza  rep rezen ta ­
cja. Jak  nas p o in form ow ał p. A n drzej B uł 
hak, już jutro, a w ię c  12 styczn ia  o godz.
11.00 w  z ie lonogórsk im  M P iK -u  odbędzie  
się  sp otk an ie  za ło ży cie lsk ie  O ddziału W iel 
k o p o lsk ic j Izby  P rzem y sło w o -H a n d lo w ej.

T ego sam ego  dnia o godz. 17.00, także w  
z ie lonogórsk im  M P iK -u  gościć  będzie J a ­
nusz K o n \ in -M ikke.

5L ib era łow ie  są przekonani, że wolność  
produ kow ania  jest jedną z n a jw a żn ie j­

szych  w oln o śc i. Sądzą, że d z ia ła ln o ść  gosp o­
darcza p ryw atn a , sp ó łd zie lcza , czy jak ak o l­
w ie k  in n a  n ie  p ow in n a  p o d legać  p a ń stw o w e  
kon tro li. P a ń stw o  m a być w ed łu g  nich  je­
d y n ie  czy m ś w  rodzaju  p o licjan ta  p iln u ją ce ­
g o  przestrzegan ia  zasad przez kon kurująci 
strony . (...)

CZ Są  w ięc  lib era ło w ie , podobnie jak socja- 
^  iiśc i, partią  postępu . N a  postęp  m ają re 

cep tę  jasn ą  i prostą. W szędzie i zaw sze, jeśl 
ty lk o  m ogą, p rzyczyn iają  s ię  do zw iększanie  
w oln ości. Ich reform y n ie  są d y k to w a n e  prze; 
żadne cen tru m . C en ią  sob ie  postęp  lo k a ln i 
i  częśc io w y . (...)

~7 L ib era łów  n ie  zadow ala  parlam en taryzm
■ U w ażają  go za k o n ieczn y  sk ład n ik  w o l­

n ośc io w y ch  in sty tu cji, a le  zdają  sob ie  sp ra­
w ę  z jego  n iew y sta rcza ln o śc i. L udzie  raz n£ 
k ilk a  la t  w y b iera ją cy  rząd, a  poza ty m  nie 
d zia ła ją cy  p o lity czn ie  i n ie  d źw i# 6 jący  m  
co d z ień  c iężaru  o d p o w ied zia ln o ści gospoda) 
czej, są d ow n iczej i a d m in istra cy jn e j n ie  m< 
gą rozum ieć k ło p o tó w  zw iązan ych  z rząd ze­
n iem  i  m ogą w  sw o je j sp orad ycznej d z ia ła l­
n ości p o lity czn ej za ch o w y w a ć  się  lek k om yś  
n ie jak dzieci. (...) D la tego  są  lib era ło w k  
zw o len n ik am i w sze lk ieg o  rodzaju  sam orząd­
ności: m ie jsk ie j, gm in n ej, sta n o w ej, rzeczn  
k a m i zd ecen tra lizow an ia  ad m in istra cji, finar  
sów , p o licji, są d o w n ic tw a  — w szęd zie  tam  
gdzie  je st  to  ty lk o  m ożliw e. (...)

O  L ib era łow ie  n ie  są p rzec iw n ik am i nau- 
°  k ow ości. Jed n ak  są  przec iw n ik am i naukc 

w'ości w  zn aczen iu , w  jak im  posłu gu ją  sic 
ty m  p o jęc iem  m arksiśc i. P rzec iw n ie , w ierzą  
że przyszłość jest n iezap isaną  kartą, któr? 
zapełn i su w eren n a  a k ty w n o ść  w o ln y ch  lu d z­
kich podm iotów’. P rzyszłość  za leży  ich zda­
n iem  od nas. (...)

L ib era łow ie  n ie  sądzą, iż  zadaniem  nauk: 
jest d a w a n ie  lu d zk ości szczęśc ia , w ied zą  n a ­
tom iast, że m oże ona p rzyn ieść  wrie le  udo­
g o d n ień  i że przynosi je g łó w n ie  tam , gdzie 
n ie  jest fe ty szo w a n a . (...)

9 L ib era łow ie  ży ją  często  w  nieliberalnyn- 
i n iesk orym  do przyjm ow ania  wolność; 

sp o łeczeń stw ie . (...) W sp o łeczeń stw ie , w  kte 
rym  w o ln o ść  n ie  zo sta ła  w y w a lczo n a  w  cię i 
k ie j pracy pok oleń , lib era ło w ie  n ie  dążą d< 
w ła d zy , k tórej w  tak ich  w aru n k ach  n ie  p o ­
tr a filib y  i n ie  zech c ie lib y  u trzym ać. W takirr 
sp o łeczeń stw ie  ich  zad an iem  jest praca or­
gan iczn a  —  sy stem a ty czn e  przygotow yw an ie  
coraz to  szerszych  e lit  w o ln o śc i d la przyszłe  
go o d p ow ied zia ln ego  sp o łeczeń stw a . (...)
4  {^ L ib era ło w ie  — tak  jak ich  tu  rozum ie- 
■ ''m y  — n ie  są partią  w  p otocznym  znaczę 

niu teg o  słow a . N ie  n a leży  ró w n ież  u to żsa ­
m iać ich z h istoryczn ym i lib era łam i. (...)

S k róty  pochodzą od red akcji ..G azety N o­
w e j”. J e st to  rozdział z k siążk i M. Dzielskie  
go „D uch n ad ch odzącego  C zasu”.

— nuimoi 2265 -na strom e 37 tego  w ykazu . R ejestr te’.n by ł sporządzony  
prze-z P olak ów , obecnych  przy eksh u m acji zw łok  w  K atyniu .

W „L iście k a ty ń sk ie j” A dam a M oszyńsk iego  K sa w ery  G órak jest 
wykascany jako zm arły  i z id en ty fik o w a n y  w K atyn iu  na stronie 64, 
n atom iast w  k a ty ń sk ie j „L iście ofiar i zag in io n y ch ” Szczęśn iak a  na 
stron ie  59.

Spraw a w iw esiona do «ądu przez L. SanMWwką jest precedensow a.

*  *  £

O m ającym  się  odbyć „procesie o śm ierć w K a ty n iu ” pisała w  paź­
dzierniku i listopad zie  br. codzienna prasa. W nota tce  sy g n o w a n ej  
przez P A P zam ieszczonej w „G azecie L u b u sk iej” z dnia 18 paździer­

n ik a  1989 r. czytam y: „Jak in form u je  rzeczn ik  p rasow y m in istra  spra­
w ied liw o śc i — L oretta S. z łoży ła  w  S ąd zie  R ejon ow ym  w  Z ielonej G ó­
rze w n iosek  o u ch y len ie  p osta n o w ien ia  b. sądu p o w ia to w eg o  w Z ielo ­
nej G órze z 1951 r. uznającego jej o jca  K saw erego  G. za zm arłego i 
u sta la ją ceg o  datę  śm ierci na dzień 9 m aja 1946 r. w  n iezn an ej m ie js ­
cow ości.

W niosk odaw czym  tw ierd zi o b e c n i e  (p od kreślen ie  m oje — LG) 
że je j o jc iec  z zaw odu  lek arz  zasta ł w  1939 r. zm ob ilizow an y  jako pod - 
podruezm k W ojska P o lsk ieg o , n a stęp n ie  in tern o w a n y  i p rzeb y w a ł w  
obozie N K W D  w  K o zie lsk u . D atą jego śm ierc i b y ł najp óźn iej dzień 15 
m aja 1940 r., a  m iejscem  K a ty ń  kolo S m o le ń sk a ”.

P an ią  S arn ow sk ą  oburzyło  do głębi sfo rm u łow an ie: „ w n io sk o d a w ­
czym  tw ierd zi o b e c n ie ”.

N igd y  bow iem  n ie  tw ierd ziła  inaczej.
LU C Y N A  G R A B O W SK A

Z  O S T A T N IE J  C H W 1 I.I
.Tui p o  o d d a n iu  te g o  t e k s t u  d o  d r u h u  w  S ąd z .ie  R e jo n o w y m  w  Z ie lo n e j  

f i tovj.c t> d b y ła  Kię rw .p r a w ji .  S ą d  u z n a ł ,  i e  K s a w e r y  G ó r a k  z m a r ł  15 m a ja  łśHO 
M )ku w  m ie js c o w o ś c i  R a f y f t  k o ło  S m o le ń s k a .
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Śmierć w sp dekoracjach
T rzy dni w cześn iej — w  czw artek  —  

w y stęp o w a ł tea tr  a n g ie lsk i T N T , a w  
nocy i  n iedzicfi na pon ied zia łek  sala  

tea ira in o -w id o w isk o w a  w  „P o lsk iej W ełn ie” 
na W rocław sk iej — sp łon ęła .

Pożar jak pożar sp ecja ln ych  atrak cji z fa  
jerw erkam i n ie  było. R zec m ożna, zw y k łe  
sp a len ie , n iem a lże  ru tyn ow e. K opcił się  k a ­
w a łek  budynku , og ień  ugaszon o i w reszc ie  
stra ty  oszacow ano.

Na pogorzelisku  jednak  pozostał stu dencki 
teatr  „ P a rs-p ro -to to ”, k tóry w P o lsk iej W eł­
n ie  m iał sw oją  siedzib ę. W p on ied zia łek  człon  
k o w ie  teatru  m iast odbyć zap lanow an ą pró­
bę, oglądali sp a lon e w yp osażen ie: reflek tory , 
n a sta w n ię  św ia te ł, ko lu m n y n ag łośn ia jące  i 
d ekoracje. To w szy stk o  poszło  z dym em .

N a ty ch m ia st z pom ocą zaofiarow ali się  stu  
denci z zap rzyjaźn ionego  kabaretu , a ,,P ars- 
-p ro -to to ” zw rócił się  do zie lonogórsk ich  in ­
sty tu cji o pom oc, jako że w y jeżd ża ł na O gól 
n op o lsk i F estiw a l T eatrów  A m atorsk ich do  
d a lek iej D ąbrow y G órniczej.

„Robur” u d o stęp n ił O środek M etodyki K ul­
tury , a  tak że  część  nastaw ni św ia te ł, która  
w  tea tra ln ych  przed sięw zięc iach  „P ars-pro- 
—to to ” m a zasadn icze znaczenie. P ozosta łą  
część  n a staw n i, a także reflek tory , dekoracje  
otrzym ali z M row iska. C oś tam  jeszcze d o ­
rzu cił Z ielonogórsk i O środek K ultury  i k lub  
„G ęba”. S o lidarność  grupow a jeszcze raz o-  
k azała  się  siln iejsza  od in sty tu cjo n a ln y ch  ani 
m ozji.

T eatr  w y jech a ł i n ie  zaw iódł. Z garnął gros  
nagród  in d y w id u a ln y ch  i zespołow ą. Za w i­
zję p lastyczną  i m u zyk ę w yróżn ien i zosta li 
A gn ieszk a  B ortnow ska i  Jacek  O lejarz. A  za 
zorgan izow an ie  przestrzen i w yob raźn i, w  tym  
w yp adk u  reżyserię , nagrodę o trzym ał an im a  
tor teatru  i jego  k iero w n ik  R om an W ięcków  
sk l. A le  tea tr  w rócił.

Czas na re flek sję  i rozm ow ę z zaw iadują  
cym  teatrem . R ozm ow ę o sy tu a cji p ogorzel­
ców , p lanach  na przyszłość  i w  ogóle. Ro­
m an W ięckow sk i jest rozm ow ny, n ie  dzieli 
w ło sa  na cztery  i jest op tym istą , co sam o w  
sob ie  jest godne podziw u.

W Z ielonej G órze sa la  w  P o lsk iej W ełnie  
b yła  jedyną, gdzie tea tr  m ógł w ystęp ow ać. 
S w eg o  czasu szukał a tra k cy jn iejszeg o  m iej­
sca , w  którym  m o żliw o śc i rozw oju  b y ły b y  le 
psze. W ypatrzył tak ow ą w W ojew ódzkiej i 
M iejsk iej B ib lio tece  P ub licznej, tak zw aną  
„salę d ęb o w ą ”. S ta ła  i stoi pusta , użyczana  
przez dyrektora C h m ie lew sk ieg o  — a jakże!
— na zebrania p arty jn e  z lecan e  przez K o­
m ite t  W ojew ódzki w iad om ej partii. M ów ię, 
źe to b y ł w ła śn ie  teatr. A w  końcu  n ie  ży­
jem y jeszcze w  sp o łeczeń stw ie  postk om u n isty ­
cznym . Ci sam i ludzie nadal robią ku ltu rę  
w  naszym  m ieśc ie  i, m ów iąc  łagodn ie , robią  
to  źle. W zw iązk u  z „salą d ęb o w ą ” zostało  
w y sła n e  p ism o do W ydziału  K ultury  U rzędu  
W ojew ódzkiego. O czy w iśc ie  n ie raczono odpo  
w ied zieć , bo po co?

P ytam  R. W ięckow sk iego  o sam  teatr , jego  
form u łę, odbiór w  sp o łeczeń stw ie . B o ku ltu ra , 
choć to straw a  du ch ow a, n ie  n a leży  do pier  
w szych  życiow ych  potrzeb. W ym aga w y ją t­
k o w o  m ocnego  a lib i.

„ P a rs-p ro-to to” jest tea trem  am atorsk im , 
tw orzon ym  przez stu d en tó w  zie lonogórsk iej 
W SP. W tej ch w ili zespól tw orzy grupa 17 
ludzi. S k iero w a n y  jest w  stronę m łodzieży  i 
ta w y p e łn ia  sa lę  na przed staw ien iach . „E pi­
zod”, bo tak brzm i ty tu ł o sta tn ie j prem iery , 
m iał osiem  p rzed staw ień  zaw sze przy pełn ej  
w id ow n i. J ęzyk  jak im  tea tr  kom u n ik u je  się  
z pu b licznością  stara  się  być now oczesn y , a 
w ięc  zrozum iały  d la  ludzi m łodych. O peruje  
środkam i, rzecz jasna na m iarę sw oich  m o­
ż liw ości, Icz tak im i, k tóre w y ra sta ją  z w ra­

ż liw o ści i e ste ty k i b lisk iej m łodem u pokole  
niu .

„P a rs-p ro -to to ” pracuje sw o istą  m etodą, 
którą w dużym  up roszczen iu  m ożna ok reś­
lić  jako form u łę otw artą . W yrasta w ięc  z 
n a jlep szych  korzen i polsk iej aw an gard y , k tó  
ra przecież zrobiła furorę na św iec ie . N azw a  
n ie  tego  grotow szczyzną jest n ieco  m ylą cy m  
up roszczen iem , a le  podobnie jak w „L abora­
to r iu m ” — w  czasie  prób, i w  trakcie  przed  
sta w ień  odb yw a się: szukanie  znaków  tożsa  
m ości. D otyczy to tak ich  sfer  dzia ła ln ości 
cz ło w iek a  jak: po lityka , m oralność, obrzęd.

A p lan y , przyszłość?  T eatr p la n o w a ł w a r­
sztaty , drobne im prezy p arateatra lne, w r e ­
szcie  prezen tacje  teatrów  o podobnej fo rm u ­
le z inn ych  ośrodków . Bo w  kraju , i n ie  ty l  
ko, d z ieje  się  w ie le  now ego, dzia łan ia  a lter ­
n a ty w n e  z pudła sceny w yszłv  na u licę . T o  
nie ty lk o  w sze lk ie  -of, ani n a w et -of, -of. 
P om arań czow a A ltern atyw a jest (była) prze  
cież p rzen iesien iem  asp iracji n ajm łodszego  po 
kolen ia , w  ten  dość k o n trow ersyjn y  sposób, 
na u licę , w  tę  zn ied ołężn ia lą  rzeczyw istość, 
którą zgotow ały  im  starsze pok olen ia . N a  
w iosn ę  zabuk ow an y był przyjazd S cen y  P la  
styczn ej M ądzika, M andali z K rakow a, czy  
dw óch ostatn io  g łośn ych  tea trów  lub elsk ich : 
S cen y  Sześć  i G rupy C h w ilow ej. C hyba trze  
ba będzie z tych  am bicji zrezygnow ać.

T eatr  „ P a rs-p ro-to to” \ n im  zarządzający  
stoją  pośpód sp alon ych  dekoracji. B ohater Ró 
żew icza  U m ierał w  term ach K arakali, lecz  
sezon n ie  by ł jeszcze otw arty . Z ielonogórsk i 
teatr  stu d ęn tó w  tym czasem  sy p ie  sob ie popiół 
na głow .^ po chudym  karn aw ale  nicości.

T o n ie  m etafora, a rytuał. Szkoda.
T ym czasem  T eatr L ubuski o trzym a od D y  

rektora W ydziału  K ultury  UW  kolejn ą , s ło ­
ną dotację.

W ALD EM A R M Y ST K O W SK I

O G Ł A S Z A J  S IĘ  W  „ G N "

U W A G A : B iu r o  R e k l a m  „ G a z e ty  
i N o w e j”  c z y n n e  j e s t  o d  p n .  d o  p t  

w  g o d z . 12.00 — 14.00.

A d r e s :  pL  B o h a t e r ó w  S ta l i n g r a d u  
! 13, teL 30-01, 709-68.

' U nas t a n ie j !

N A JN O W SZ E  PŁ Y T Y , 
N A JL E P SI  

I N A JP O P U L A R N IE JS I  
W YK O NAW CY

N a jta n ie j, n a jlep iej, n a jszy b ­
c ie j — nagrasz lub w yp ożyczysz  

w  Z ielonej G órze przy ul.
Ś w ierczew sk ieg o  34/1 

W Y PO Ż Y C Z A L N IA  PŁYT  
COM P AK TO W YCH  

..SM TAf/EK”
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Tel. 7 1 7 -0 8  
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oferuje usługi 

w zakresie transportu 

samochodem ciężarowym

Z  O .  O .

transportowe

międzynarodowego

o ładowności 25 ton. 
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osadnikach, mostach, 
- metodą iniekcyjną.

PRZEDSIĘBIORSTWO WOUOŻISN TECHNOLOGICZNYCH 
„CONSTECH” SPÓŁKA SA - JGU 63-268 ZIELONA GOHA 

tel. 54-03 i 2£l-99 tlx  6433584 telefax 67280
Przyjm uje do realizacji zlecenia w zakresie:
I. HYDROGEOLOGU:

Odwodnienie obiektów budowlanych
— ekspertyzy, projekty, doradztwo,
— wykonawstwo, w tym  zestawam i igłofiltrowym j.

2. W zmacnianie podłoża gruntowego: budynków, zbiorników, 
osadników i-tp.

3. W zmacnianie skarp.
4. Operaty wodno-prawne na pobór wody i odiprowadz-anie ście­

ków..
5. Chemiczna renowacja studni: ekspertyzy, projekty, w ykonaw ­

stwo.
IL GEOLOGII I GEOTECHNIKI:

1. Techniczne badania podłoża gruntowego:
— ocena stopnia zagęszczenia gruntów,
— ekspertyzy geotechniczne.

2. Uszczelnianie pęknięć w zbiornikach, 
wiaduktach, orzeiściach podziemnych

m .  KOMPLEKSOWE EKSPERTYZY:
1. Budowli inżynierskich. •
2. Budowlane.

IV. OCHRONY ŚRODOWISKA
1. Pom iary em isji pyłów i gażów.
2. Analiza rozprzestrzeniania się zanieczyszczeń.

V. PRAC WYBURZENIOWYCH METODĄ WYBUCHOWĄ:
1. W yburzanie budynków, kom inów, obiektów podziemnych, w ol- 

-mos+orócych i+p.
2. Usuwanie pni drzew.
3. Inne nraoe sapersko-m inerskie.

VT, BEZPIECZEŃSTWA POŻAROWEGO
1. P lany obrony p.poż, i ewakuacji, etalizacja sprzętu gaśniczego. 

3  V n . DORADZTWA EKONOMICZNO-FINANSOWEGO.
vm. SZKOLEŃ. KONFERENCJI, SEMINARIÓW. Z SZEROKIE 

”  GO ZAKRESU AKTUALNYCH ZAGADNIEŃ GOSPODARCZO- 
»  SPOŁECZNYCH.
■  GWARANTUJEMY KRÓTKIE TERMINY. DOŚWIADCZONYCH 
«  SPECJALISTÓW. NIEWYSOKIE CENY, ZLECENIA PRZYIMTT- 
a  JEMY POD ADRESEM — JAK WYŻEJ.

a a * « i a i a R R 9 i H i a i i s a R i 6 8 f l f l B B g g

sa *  m  i 
m
m

3
a
g
a
m

aa
a
m
n
a
m

33
«a
13
■
m
m
«!

m
m
SI

»
n
m
a
a i

i o

1-4 GAZETA NOWA



1 0 !
m

m  
m  
im
8 J

£
m
M
m
m
a
m
m
m
n
ia
a
m
m
n
rj

m

n
m  
a

i  35 a

B M
, Ł  U  R  O  - W  t G  A  " 

S p ó łk a  z  o.  o. 
ul N ie ca ła  tS  

6 5 -1 8 6  Z ietona G óra  
Tel 7 1 7 -0 8  

TLX 4 3 2 U 2  ZG EX PL

EURO-WIGA

B
m

„Po p iętn astu  latach  ocze­

LA GAZiA
----------------------------------------  WS>J i 0.0

k iw an ia  otrzym ałem  omieszka­
n ie . D rzw i dla przyjaciół o tw ar  
te. Czas otw arcia  — lu ty  br.

K O M I S
ul. A rm ii C zerw on ej 20 
66-100 S U L E C H Ó W P a w ei S u d er’’

9 9
B
H

zaprasza do sk lepu  firm ow ego  przy u licy  N iep od leg łości l l a  
gdzie m ożna nabyć:

zesta w y  lak iern icze  m eta lic
eena zesta w u  na jeden  sam ochód «k. 500 tys. złotych,

■
5
6  
■

— farba  p od k ładow a sam ochod ow a  
cena 15 tys. kg.

W /w  to w a ry  pochodzą z im portu z RFN i F rancji.

8 e s a £ 9 3 a a a a a f l « i n i B S f i B B H E e 2 i s

B
B

i
P
B
p
p

„l o p c t
PRZEDSIĘBIORSTW O^ W IELO BRANŻO W E  

spółka z o.o.
65-364 Z ielona  G óra, ul. K ożu eh ow sk a 15a, te l. 719-67 

O FERUJE:
K o m p lek sow e usłu gi rem on tow e, rem on ty  kap ita ln e, śred  

nie, b ieżące i aw a ry jn e
—  kotłów7 p rzem ysłow ych  i cen tra ln ego  ogrzew ania ,
— urządzeń tech n o log iczn ych  k o tło w n i, w y m ien n ik o w n i w ę ­

złów  c iep ln ych , sta c ji uzdatn ian ia  w ód i śc iek ów ,
— sie c i c iep łow n iczych , w od ociągow ych , k a n a lizacyjn ych  

w raz z robotam i term oizo lacyjn ym i
K o m p lek sow e roboty ogólnob udow lan e:

— prace rem on tow e i adap tacyjn e,
— p race in w esty cy jn e .

Z A PE W N IA :
— w y so k ą  jakość  w y k o n y w a n y ch  usłu g
— k rótk ie  term in y  rea lizacyjne ,
— p rzystęp n e  ceny.

I B B B B B B B B B B B B

CleC O N S T E C H

PR ZED SIĘBIO R STW O  W DROŻEŃ TECH NO LO G ICZN YCH
„C O N S T E C H ” SA (j.g.u)

Z akład U słu g o w o -H a n d lo w y  A gencja  „D R E W N E X ” 
65-417 Z ielona  G óra, ul. L icea lna  6, te l. 50-19

N aw iążem y W'sp4łpracę z zaopatrzen iow cam i w  branży b u ­
dow lan ej, in sta la cy jn e j, san itarn ej, e lek try czn ej  

oraz d rzew n ej

Z apraszam y do w sp ó łp racy  ludzi en erg iczn ych  i o p era ty w ­
nych.
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©CISUSTOCH
P R Z E D S IĘ B IO n s 1 WtJKOZEŃ T łifH N O L O lilC Z N  iC H  

„C O N S T E C H ” SA  (j.g.u)
Z akład U słu g o w o -H a n d lo w y  A gencja  „D R E W N E X ” ®

65-417 Z ielona G óra, ul. L icea ln a  6, te l. 50-19 B
N asza A gencja  oferu je  m ięd zy  inn ym i:

— w apno
— cem ent
— gips
—  rury
— arm atu rę san itarną
—  w sze lk ą  sto lark ę  bu dow lan ą  B
—  m eb le  k u ch en n e i ogrodow e SB 

Z a p ew n ia m y  rów n ież  d o sta w ę  do k lien ta  gg
Z A P R A SZ A M Y

U S B S B B B I l l f l f l B B B B B f l f l B B B B f l f l B R R U
ba

P R Z E D SIĘ B IO R ST W O  W IELO BR ANŻO W E H
P R O II A N  U  S  sp. z o.o. ®

65-417 Z ielona G óra. ul. L icea ln a  6, tel. 50-19, tlx . 043-3584 ,Q
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PR O D U K U JE  I SPR Z E D A JE :
— m em b ran y sty k o w e  do Z X  S p ectrum  i Z X  Spectrum
— k la w ia tu ry  m em b ran ow e różnego typu  do urządzeń a u to ­

m a ty k i p rzem y sło w ej
— autom atyczn e  w y łą czn ik i p racy  ja ło w ej sp aw arek  

i zgrzew arek  — A W P J
— p rzek aźn ik i ochronne do siln ików 7 3 -fa zo w y eh  — P O S /3 f
— a u tom atyczn e  za łączn ik i zm ierzchow e — AZZ
— przekaźn ik i czasow e — P O -l/O W Z  £
—  przekaźn ik i w y k o n a w cze  do rejestra to ró w  — PO -2

B  —  ak u sty czn e  sy g n a liza to ry  zaniku  nap ięc ia  w  sieciach  
IB 3 -fa zo w y ch  — A SZN .
g  * Z A P R A SZ A M Y  B
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B i u r o  D o r a d  z  t u ; a  

P r a w n e g o  ( - L  E  X * )

B
B
B

s p .  z  a o .  ■

B IU R O  DO R A D Z T W A  PRAW N EG O
„L E N ” 

sp. Z 0.0.

proponuje sp ec ja lis ty czn e  usłu g i p ra w n e  w7 zakresie:

—  pom ocy p raw n ej i ek on om iczn ej w  pod ejm ow an iu  i pro­
w ad zen iu  p rzed sięw zięć  typu  jo in t-v cn tu res ,

—  zak ładan ia  sp ó łek  a k cy jn y ch  i sp ó łek  z ograniczoną od­
pow iedzia ln ośc ią ,

— przekształceń  w ła sn o śc io w y ch  istn ie ją cy ch  p rzed sięb iorstw  
i sp ó łd zie ln i,

— d oradztw a z dz ied zin y  prow ad zen ia  ek sp ortu  i im portu  
tow arów  i usług.

N asz adres:
Z ielona  G óra 

ul. Reja 6 
te l. 50-83 

t lx  42 35 40
czyn ne w  godz. 9 V

Z A P R A S Z A M Y

? 3 2 C 9 E B B 3 3 9 I B B B B B B B C B 9 V 9 B B I
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t . /  .. A U T E K  11.01.

P R O G R A M  I

8.0ń R y tm y  c ia ła :  
l i c z n e

R y tm y  m c ta b o -  

p o c z ta  M o d aD o m a to r :  N a s z a  
ci ła  o ty ł y c h

8.50 D o m o w e  p rz e d s z k o le
9.15 D T  W ia d o m o ś c i
9.25 . .P o l ic ja n c i  z M ia m i”  — o d e . 

p t .  „ Z a b ó js tw o  n a  z l e c e n i e ” — 
s e r ia l  K ry m . p r o d .  U S A

10.10 D o m a to r :  P r z y  h e r b a c ie
11.10 H is to r ia  (k l.  I l i c .) :  P o -czą tk i 

p a ń s tw a  p o ls k ie g o
11.40 M EN  in f o r m u je
12.D0 S p o tk a n ie  z  l i t  (kL  IV ) : B a ś n ie
12.50 S y lw e tk i  h i s to r y c z n e :  K a ro *  L i 

b e l t
13.34) T T R . P r o d .  r o ś l . ; s e m . I I I  — 

U p r a w a  b o b ik u  i ł u b i n u
14.00 T T R . P r o d .  z w ie rz . ,  s e m . I I I  — 

H o d o w la  k a r p i  i p s t r ą g ó w
14.30 T K R . R a s y  i  t y p y  b y d ła
15.00 F iz y k a  d la  h u m a n i s tó w ;  F a n ­

t a s t y k a  n a u k o w a
16.10 M E N  I n f o r m u j e  (p o w t.)
16.20 P r o g r a m  d n ia  i T e le g a z e ta
16.25 D la  m ło d y c h  w id z ó w : K w a n t ,  a 

w  m m  „ O r d y ”  — s e r i a l  a n im .  
p ro d . j a p o ń s k i e j

17.15 T e le e x p r e s s
17.HO K a le jd o s k o p  — m a g .  w o js k .
17.55 . .P o z a  r o k  2000”  — f i lm  d o k . 

p ro d .  a u s t r a l i j s k i e j
18.25 M a g a z y n  k a t o l i c k i
18.45 ,.lo m in u t”
19.00 D o b ra n o c :  D w a  k o s y  i k u r e k  z 

r a t u s z o w e j  w ie ż y
1JU0 I n t e r p e l a c j e  ( l)
19.30 W ia a d o m o ś c 5
20.05 . .P o l ic ja n c i  z M ia m i”  — „ Z a ­

b ó js tw a  n a  z l e c e n ie ’’ — s e r ia l  
k r y m  p ro d .  U SA

20.55 I n t e r p e l a c j e  (2)
21.35 l ^ j o r ’
21.45 P e g a z  -  m a g . a k t u a ln o ś c i  k u l .
22.30 P r o g r a m  p u b l i c y s ty c z n y
23.00 D T  -  E c lia  d n ia
23 ! 5 J u t r o  w  p r o g r a m ie
23.20 23.50 J ę z y k  a n g ie ls k i  (42)

P R O G R A M  II

16.50 J ę z y k  r o s y j s k i  (12)
17.25 P r o g r a m  d n ia
17.30 P s y c h o s tu d io
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.30 P r o g r a m  n a  ż y c z e n ie
19.30 Z ie lo n e  k in c  „ Z e  ś w ia ta  r o ś l i n ”

— f ilm  p r z y r o d n ic z y
20.00 W ie lk i s p o r t :  P u c h a r  E u r o p y  ^  

k o s z y k ó w c e  -m ę ż c z y z n , L e c h  P o z  
r .a ń  — P h i l i p s  M ila n o

21.00 E k s p r e s  r e p o r t e r ó w
21.30 P a n o r a m a  d n ia
21.45 S tu d io  T e a t r a l n e  „ D w ó jk i” H a n s  

P a l l a d a  -  . P i j a k ”
22.45—22.50 K o m e n t a r z  d n ia

F IA T E K  12.01

P R O G R A M  I

8.35,
8.50
9.15
9.25

11.10
12.00

12.50

i£To
15.30 
16.20 
16.25
16.50 
17.15
17.30 
17.55
18.30
13.50 
19.00

19.10
19.30 
20.05

22.55
23.05
23.35

P R O G R A M  II

17.30 „ W /r o c k o w a  l i s t a  p r z e b o j ó w ” 
M a r k a  N ie d ź w ie c k ie g o  
P r o g r a m  lo k a ln y  
..O  c z y m  s ię  m ó w i"
Ś p ie w a  t a n i s ła w a  C e l iń s k a

18.00
18.30
18.50
19.30

10.35 „ D o m a to r ”  - N a s z a  p o c z ta  
„ D o m o w e  p r z e d s z k o l e ”
D T  — W ia d o m o ś c i
„ C a r s c y  k a d e c i ”  (2) — f ilm  m u
zy C z n y  Z S R R
O d  W e rs a lu  d o  P o c z d a m u  
S p o tk a n i a  z l i t . ,  k l  2 -  M . K o  
n o p n ic k a
W E u r o p i e  n o w o ż y tn e j
14.00 T T R  - m a t  i i i t - ; s e m . 1
..W  s z k o le  i w  d o m u ”
N U R T  — E d u k a c j a  p o z a s z k o ln a  
P r o g r a m  d n ia  -  T e le g a z e ta  
. .R a m b i t ’1 — t e l e t u r n i e j  
. .O k ie n k o  P a n k r a c e g o ” 
T e le e x p r e s s  
.R a p o r t ”

. .W a w e l A k r o p o l is ”  — f ilm  d o k .

. R z e c z p o s p o li t a  s a m o r z ą d n a ” 
W e e k e n d  w „ J e d y n c e ” 
D o b r a n o c :  „ W ę g ie r s k ie  b a j e c z ­
k i”
. .T e r a z ”  — ty g . g o s p o d a r c z y  
W ia d o m o ś c i
A k a d e m ia  f i lm o w a  „ C z ło w ie k  z 

m a r m u r u ”  — p o i. d r a m a t  s p o łe  
c z n o -p o l i t y c z n y ,  r e ż .  A . W a jd a  
S p o r t
„ K o n t r a p u n k t ”
D T  -  E c h a  d n ia

D o o k o ła  ś w i a t a  — „W  k r a j u  
o g n ib  « l o d u ”

20.00 „ T e le - d z i e w ią tk a ”
20.50 A n ty c z n y  ś w i a t  p ro f .  K r a w c z u ­

k a
21.30 P a n o r a m a  d n ia
21.45 . .M o s k ie w s k ie  s o h o ”  — r e p .
22.55 F i lm y  W o o d y  A l le n a :  „ W s z y s t ­

k o , c o  c h c ie l i b y ś c ie  w ie d z ie ć  o  
s e k s ie ,  a l e  b o ic ie  s ię  z a p y ta ć ”
— f ilm  f&b. p vo d . U S A

0.20 K o m e n t a r z  d n ia

S O B O T A  13.01.

P R O G R A M  I

7.00. 7.30 T T R  M a t .  l l i t . ,  s e m . I I I
8.00 „ T y d z ie ń  n a  d z i a łc e ”
8.20 „ N a  z d r o w ie ”  — p r .  r e k r e a c .
9.00 „ D r o p s ” o r a z  w  k in i e  D r o p s a :  

„ J e l o n e k ”  (10) — s. p r o d .  ju g .
10.30 D T  -  W ia d o m o ś c i
10.40 „ S ia d a m i  k u l t u r  p r z e d in k a s -  

k i c h ”  — f i lm  d o k .
' 11.10 „ B e l lo n a ’ — m a g . w o js k .

11.40 „ L a b o r a to r i u m ” — „ C z y  m o ż e  
b y ć  c z y ś c i e j? ”

12.10 „ S m a k  ż y c i a ”
13.05 T V  T e a t i  P r o z y :  Z o f ia  N a lk o w  

s k a  .G r a n i c a ” , cz . I ,  re ż . J a n  
B łe s z y ń s k i

14.20 „ Z y ć ”  — m a g . e k o lo g ic z n y
14.45 . .P o l i t y k a  p o l i t y c y ” — S z im o n  

P e r e s
15.15 F i lm y  o m i ło ś c i .  „ J o w i t a ”  — 

f i lm  p r o d .  p o i . ,  r e ż .  J a n u s z  M o r  
g e n s t .e rn .  w y k . :  D. O lb r y c h s k i ,  
B . K w ia tk o w s k a .  Z . C y b u ls k i

16.45 „ F le s z ”  — m a g . m u z .
17.15 T c le c x p r c s s
17.30 P r e m i e  i p r e m ie r y
18.30 „ B u t i k ”
19.00 D o b r a n o c :  . .P r z y g o d y  m is ia  C o  

r a l g o l a ”
19.10 „ Z  k a m e r ą  w ś r ó d  z w ie r z ą t ”
10.30 W  i ii d o  m o ś c i
20.05 „ D z ie s ią ta  o f i a r a ” — f i l m .  f a b . 

p r o d .  w ło s k ie j ,  re ż . E l io  P e t r i ,
w y k . :  M. M a s t r o ia n n i .  U . A n ­

d r e  w ss  i in n i
21.35 S p o r t
21.55 „ T y d z ie ń  w  p o l i t y c e ”
22.05 „ K o n c e r t  s p e łn i o n y c h  ż y c z e ń ”
23.05 .T e le g a z e ta
23.15 K in o  S e n s a c j i- ' „ Y o e  V a la c h i”

— f i lm  f a b .  p ro d .  f r a n c .- w io s .

P R O G R A M  II

13.30 „ C z a s  a k a d e m ic k i”
14.00 „W  ś w ie c ie  c i s z y ”
14.25 „ 5 —10— 15”  — p r .  d la  d z ie c i  i 

m ło d z ie ż y
16.00 M a łe  K in o :  „ P a t a g o ń s k ie  ż y ­

w io ły ” — „ Z ie l e ń  d a l e k ie g o  p o  
ł u d n i a ”  — f i l m  dole.

16.25 S tu d io  S p o r t
17.00 „ F a s o n ”  — p r .  r o z r y w k o w y
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.30 „ S o l id a r n o ś ć  p r z e c iw  a p a r t h e i d o  

w i”  — K o n c e r t  m u z y k i  r e g g a e
19.30 „ A lf a  i O m e g a ”
20.00 . .M a re k  i  M ic h e l”  — k o n c e r t  

d u e t u  f o r te p ia n o w e g o
20.40 R e p o r t a ż
21.10 „ M u z y k a  i p o l i t y k a ”
21.30 P a n o r a m a  d n ia
21.45 „ Z n o w u  w  B r id e s h e a d ” (2) — 

s e r ia l  p r o d .  a n g .
22.35 „ S k ą d  s ię  w z ią łe m , g d z ie  b y ­

łe m ? ”  — re p .
22.50 K o m e n t a r z  d n ia

N IE D Z IE L A  14.01.

P R O G R A M  I

7.00 „ W ita m y  o s ió d m e j”
7.50 „ N o to w a n i a ”
8.1*5 „ T y d z ie ń ’ .
9.00 „ T e le r a n e k ”  o r a z  w  k in i e . - T e l e  

r a n k a  „ S z e ś ć d z ie s ią te  u r o d z i n y  
M y sz k i M ik i”  (2) — f i lm  a n im .  
p r o d  U SA

10.30 D T  — W ia d o m o ś c i
10.35 „ Z ło to ”  (5) — „ M it  i r z e c z y w i­

s to ś ć ”  — s e r i a l  d o k . procL- w ł.
11.10 „ K r a j  za  m i a s t e m ”

11.40 T e le w iz y j n y  k o n c e r t  ż y c z e ń
12.25 T e a t r  d la  D z ie c i:  W o jc ie c h  G r a  

n ic z e w s k ’ i A n d r z e j  S ik o r o w s k i  
„ C iu c h c i e  z p io s e n k a m i ,  c z y l i  
o p o w ie ś c i  c io tk i  M a ty ld y ” , re ż . 
W o jc ie c h  G r a n ic z e w s k i

13.20 „ M o r z e ”  -  m a g
13.40 „ P ie p r z  i w a n i l i a  — Z  w ia t r e m  

p r z e z  ś w i a t ”
14.25 „ A n te n a ”
14.50 S p o r to w a  n ie d z ie l a
15.35 „ P a n n a  d z i e d z ic z k a ”  — s e r ia l  

p r o d  b ra z >  • i j s k ie j
17.15 T c le e x p r c s s
17.30, 18.35 A r ty ś c i  d la  R z e c z y p o s p o ­

l i t e j  ’ — A u k c ja  d z ie ł  s z tu k i  w  
Z a c h ę c i e

17.55 M u z y c z n a  te le w iz j a  — R o c k  
E x  p r e s s

19.00 W ie c z o r y n k a  „ S io s t r z e ń c y  K a ­
c z o ra  D o n a ld a ”

19.30 W ia d o m o ś c i
20.05 „ D e k a lc g .  s z e ś ć ”  — f ilm  T P , 

r e ż  K r z y s z to f  K ie ś lo w s k i
21.05 „ Z  d n i  — Ś w i a t ”
21.35 S p o r t
22.15 T e le g a z e ta
22.20 P r e m i e r y  p o  l a t a c h  — F i lm y  

J ó z e f a  B la c h o w ic z a :  „ O b lic z e  
z b r o d n i”  (cz . 1)

P R O G R A M  II

9.40 P r z e g l ą d  ty g .  (d la  n le s ły s z .)
10.15 F i lm  d la  n ie s ły s z . :  „ D e k a lo g ,  

s z e ś ć ”  — film  T P
1.1.15 „ P e r y s k o p ”  — p r  w o js k .
11.45 J u t r o  p o n ie d z ia ł e k
12.20 P o ls k a  K r o n ik a  F i lm o w a
12.30 „100 p y t a ń  d o . . .”
13.10 M a c ie j  N ie s io ło w s k i  — Z  b a  tu  

t ą  i z  h u m o r e m
13.25 K in o  F a m i l i j n e :  „ B a ja r z ”  (3) — 

,iT rz y  k r u k i ’ — s e r i a l  p r o d .  a n g .
13.50 „ P o la c y ”  — f i lm  d o k .
14.55 P o d r ó ż e  w  c z a s ie  i p r z e s t r z e n i  

„ W ę d r ó w k i  l u d ó w  n a d  P a c y f i ­
k i e m ”  (U - o s t .)  —  s e r i a l  d o k . 
p ro d . a u s t r a l .

15.55 „ B y ć  t u t a j ”  — ; G a w ę d a  p r o f .  
W ik to r a  Z in a

16.10 B io g r a f ie :  „ M o n tg o m e r y  C li f t
— K s ią ż ę ”  — f i lm  d o k . p ro d . w ł.

17.10 S tu d io  S p o r t
17.30 „ B l iż e j  ś w i a t a ”  — T V - s a t .
10.00 „ W y w ia d y  I r e n y  D z ie d z ic ”
19.30 „ R o b e r t  i K l a r a ”  — w id o w is k a  

p o e ly c k o - m u z . ,  w y k . :  K r y s t y n a  
M a k o w s k a ,  K r z y s z to f  K o lb e r g e r

20.00 S tu d io  S p o r t
21.00 P r o g r a m  r o z r y w k o w y
21.30 P a n o r a m a  d n ia
21.45 „ W o jn a  i p a m ię ć ”  (20) — .se ria l 

p r o d  - U S A
22.45 K o m e n t a r z  d n ia

P O N I E D Z IA Ł E K  15.01.

p r o g r a m ; i

13.30, 14.00 T T R  — C lie m . i b io l . ,  s e rn . 1
14.30 'T K R -  — K r z y ż o w a n ie  to w a ro w e ;
15.30 N U R T  — S e n s  ż y c ia  — A h ty g o  

n a  i  r a c j a  d z i a ła n i a
16.20 P r o g r a m  d n ia  .— T e le g a z e ta
16.25 „ L u z ’*' — p r . n a s to l a tk ó w
17.15 T e le t x p r e s s
17.30 „ G o r ą c e  l i n i e ”
17.55 W ę d ró w k i  d a l e k ie  i b l i s k i e ”  — 

„ W  o b r o n ie  k o b i e t ” — f i lm  d o k .,  
p r o d  f r a n c

13.45 „10  m i n u t ”
19.00 D o b r a n o c :  „ K o t  L eop .rfld”
10.10 „ W  S e jm ie  i S e n a c i e 5’
19.30 W ia d o m o ś c i
20.05 T e a t r . T e le w iz j i  — A n to n io  B u e

'  • r o  V a l l e jo  „ K o n c e r t  Ś w ię te g o
O w id iu s z a ”  reż.- P io t r  M ik u c k i

22.05 S p o r t  .
22.15 „ Ł o w c y  f a k t ó w ”
23.45 D T  — E c h a  d n ia
23.05 J ę z y k  . f r a n c u s k i  (11)

P R O G R A M  II

16.55 J ę z y k 'a n g i e l s k i  (13)
17.30 A n te n a  „ D w ó jk i”
17.45 „ O jc z y z n a  — p o ls z c z y z n a ”
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
10.30 „ Z m a g a n ia  o  P o ls k ę ”  (2) — „ U -  

łu d n y  ś w i a t ”  — z. d o k . p ro d .  a n g .
10.30 ż y c i e  m u z y c z n e ”
20.00 . .A u to —M o tó - F a h —K lu b ” - .
20.40 .S tu d io  H i - F i”
21.30 P a n c r a m a  d n ia
21.45 G a w ę d y  J u l iu s z a  L u b ic z - L is o w ­

s k ie g o .  •
22.05 ..-H e im a t”  — s e r ia l  p ro d .  R f  N
23.05 K o m e n ta r z  d n ia

W T O R E K  16.01.

P R O G R A M  I

8.35, 10.15 „ D o m a to r  ’
8.50 „ D o m o w e  p r z e d s z k o le ’*
9.15 D T  — W ia d o m o ś c i

9.25 „ D z ie ń  d o b r y  i d o  w id z e n ia ”  — 
f i lm  T P

11.10 H is t .  k l. I lic . — P o ls k a  w  do 
b ie  r o z b ic ia  d z ie ln ic o w e g o

12.00 S p o tk a n i a  z l i t . ,  k l .  IV  — L* 
K r u c z k o w s k i :  „ N ie m c y ”

13.30, 14.00 T T R  — P r o d  ro ś l .  i z w .,, 
s e m  II I

14.30 T K R  -  R o z ro d
1>5.00 P o w tó r k a  p r z e d  m a t u r ą  — Spo-t 

k a n i a  z l i t .  — p o e z j a  k r a j o w a  
X IX  w ie k a

15.35 „ K im  b y ć ? ”  — p r .  1 5 - la tk ó w
16.20 P r o g r a m  d n ia  -  T e le g a z e ta
18.25 D la  d z ie c i:  „ T i k - T a k ”
16.50 K in o  T i k - T a k a :  „ o  c h ło p c u , 

k t ó r y  c h c ia ł  u c z y ć  c z a r o w a n ia ”  
f i lm  N R D

17.15 T e le e x p r e s s
17.30 „ S p o j r z e n ia ” — S k a n s e n  E u r o ­

p y  7- A lb a n ia
17.55 „ K l in ik a  z d r o w e g o  c z ło w ie k a ’*
1-3.15 „ W  s t r o n ę  r y n k u "
18.45 .10 m i n u t '
19.00 D o b ra n o c :  .P r z y g o d y  k o tk a  D a 

m ia n a  ’
19.10 „O o  a  n o  Z  ’
19.30 W ia d o m o ś c i
20.15 „ D z ie ń  d o b r y  i d o  w id z e n ia ’*

-  f i lm  T P
21.10 S p o r t
21.20 ,A  j e d n a k  ż y c ie  — F e s t iw a l  ż y  

c i a ”  (2)
22.25 D T  -  E c h a  d n ia
22.40 „ D w a  b r z e g i”  f i lm  d o k .
23.15 J ę z y k  r o s y js k i  (13)

P R O G R A M  II
16.55 J ę z y k  a n g i e l s k i  (43)
17.30 „ K lu b  lu d z i  z p r z e s z ło ś c ią ”
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y -
18.30 M o d li tw a  w ie c z o r n a
18.50 „ E k s p r e s  r e p o r t e r ó w ”  — w y ­

d a n ie  s p e c j a ln e  .
19.30 M a g a z y n  n a r c i a r s k i
20.00 „ N o n  s to p  k o lo r ”  — m a g .
21.00 „ w  k r ę g u  s z tu k i .’- — f i lm  d o k . 

pr<xi. w l
21.30 P a n o r a m a  d n  a*
21.45 S tu d io  h n . K a r o l a  I r z y k o w s k i*  

g o  — „ K a r tk a  z p o d ró ż :  " —~ 
f ilm  f a b  p r o d .  p o i.,  re ż . ;« 
m a r  D z ik i .

23.05 K o m e n t a r z  d n ia  * . ~

Ś r o d a  17.01. : -

8.05 
8.35, 

'  8.50 
9.15 
9.25

11.10
12.00

12.50 
13.30,

15.00 
15i30
10.00
16.05
16.25

16.50 
17/15
17.30

18.25 
11) .  00

19.10
19.30
20.05

22.00 
22.10 
22*. 40 
22.55 
23.25

P R O G R A M  I

P r z e z  l ą d y  i m o r z a
10.25 „ D o m a to r ”
„ D o m o w e  p r z e d s z k o le ”
D T  — W ia d o m o ś c i 
„ K o ty  to  d r a n i e ”  — f i lm ’ T P , 
re ż  H e n r y k  B ie ls k i  
D rog i- d o  n ie p o d le g ł e j  
S p o tk a n i a  z  l i t . ;  . kL  I I  lic . — 
L i ry k i  J .  S ło w c k ie g o  
W Ś ró d  lu d z i — 'O o s o o f la r k n
14.00 T T R  -  P r o d .  r o ś l .  i zvr. 

s e m . I • • . - .
•M u zy k a , k l.  I .
N U R T  - R o z m o w y  ó s z k o le  
P r o g r a m  d n ia  T e le g a z e ta  
T V  - i n f o r m a to r  w y d a w n ic z y -  
D la  m ło d y c h  .w id z ó w : „ K a m e ­
le o n ”  ■ ' 
D la a  d z ie c i ;  ;T r ą b a  ’
T e le e x  p r e s s
P u c h a r  Ś w ia ta  w  s k o k a c h  n a r ­
c i a r s k ic h  -  Z a k o p a n e  
„ D a w n ie j  n iż  w c z o r a j ”  . 
D o b ra n o c :  . W y p r a w y  p r o f e s o ­

r a  G ą b k ”
O f e r ty  /P e g a z a ’- 
W ia d o m o ś c i
W o jn a  i  f i lm :  .Z a k a z a n e  p io ­
s e n k i*  -  poj."  f i l m  fa b .,-  r e ż .  
L e o n a r d  B u c z k o w s k i  
S p o r t  -
. .S e n s a c j e  X X  w i e k u ”
D T  —’ E c n a  d n ia  - 

. . .P lu s  m i n u s ” p r  p u b L  
J ę z y k  a n g ie ls k a  (13)

P R O G R A M  II
1-6.53 J ę z y k  f r a n c u s k i  (11)
17.30 .Ś p ie w a n ie  w K r a j u  B a s k ó w ”  

r e p o r t a ż
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.30 . M a g a z y n  ,102”  -
19.00 „ P o k ó j ' n i ż e j ”  (2) -  „ B i le ty  d o  

t e a t r u ” — s e r ia l  p r o d .  a n g .
10.30 . .R o ta n a n ie  w  .W a rs z a w ie ’' — 

. r e p o r t a ż
20.00 P r z e g lą d  P K F
20.40 „ P r z e g lą d  m u z y c z n y ”  (2) '•
21.00 ,.Z e  w s z y s tk ic h  ' s t r o n ”  — -„M ia  

s to  o t w a r t e ”  — r e p .
21.30 P a n o r a m a  d n ia
22.00 : . .P r z y j a c i e l e ”  (3) — „ P r a c a ”  — 

s e r ia !  T P
23.20 . .T e le w iz ja  n o c ą ”

0:05 K o m e n ta r z  d n ia

R e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a  z a  z m ia n y
w  p r o g r a m ie  d o k o n y w a n e  p rzea : T V P
w  o s t a t n i e j  c h w il i .
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